
 

Salute to Pilsudski-

HAUSNER DIES

IN FIERY FALL

Hundreds See Polish Aerial Hero's

Plunge at Detroit

Two remarkable pictures of Stanley Hausner's fatal crash WU

 

 

be found on Page 11.
 

DETROIT, May 18.-(A.P.)-Stanley Hausner, Polish-

American aviator, was killed today when the monoplane he

was stunting during a memorial service in tribute to the late

Josef Pilsudski, dictator of Poland, crashed and burned.

'The 35-year-old flier's red and sil-"
ver monoplane, the Marshal Pil

sudski, hurtled into a house and

burst into flames.
Hundreds of Polish. residents of

Detroit who had enthusiastically

supported Hausner in his attempted

|

в i |

good-will flights from the United

States to Poland looked on in

horror: A ›

itneses said the right 3
ship apparentiyloosened when

Hausner wes stunting at an alt»

tude of 1,000 feet above the Sweet |

est Heart of Mary Church, where g LEY HAUSNER,

the memorial services had ended a Killed in crash,

few minutes earlier.

The plane wavered, then fell.|a bugler from the Polish Legion

There was a terrific explosion as|sounded taps as Paul Hausner, a

it crashed and burst into flames, [brother, stood by sobbing.
setting three houses afire. One of 'The plane narrowly. missea tak-

the houses was badly damaged, but ling the life of Agnes Smezyk, 13

the occupants were not injured. |who was playing in her yard when

A few minutes after the crash |it crashed within fifty feet of her.

   

  

   

  

   

     

 

   

At? 



|

CHICAGO HERALD AND EXAMINER---A PAPER FOR PEOPLE WHO THINK Jok PART ONE-

  

  

    

   

SUNDAY, MAY 19, 193»

Remarkable Pictures of Polish Flier's Death in Tribute to lesudskz
erde lee -: e een n

- Hopes of CrossingOcean Shatteredby Fatal
PLUNGEStanley Hausner was! close torealization of @ longecherishedhope to link his native Polandmore clo ly with this countrywhen he crashed to deathyestersday at Detroit while! flying intribute to the late PolishpatriotMarshal Joset PilsudskiiThe 35ycar-old avialor, oncedramatically reseued from theAtlantic when his plane crashedseveral. hundred miles] off thecoust of Portugal on |a trans»Atlantic flight to Polknd, hadtold friends here that he wascertain of attempting anotherflight from Detroit to Warsawearly next month,It was a red monoplane thatHausner flew yesterday, the samecolor and type of ship) that fellinto the Atlantic.. Ab that timeHausner clung. to his) wreckedplane a week, and hope was aban-doned for him by every one but,his wite. Helpiessły he watchedsixtecn ships pass By before hewas finally. sighted 'and rescuedby the freighter Ciree Shell.

 

 

  

     in Which Stanley Hausner crashed to his death during
memorial services forPiłsudski International N

  
TAPS FOIL HERO-World war veteran blowm‘ taps }
over the charred wreckage of the plane Marshal Pilsudski, {

     

 

S 1: shoto

AL
ALL THAT'S LEFT-The wreckage of ner. Hausner was stunting above a crowd
Stanley Hausner's plane after it crashed

{

attending a memorial service for Marshal 4into three houses and burned, killing Haus-

{

Pilsudski when he lost control.
News. moto.  
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Charred авт…—“нете Stanley died. (A. P. Wirephoto). Stanley Hausner, killed. The Russian Maxim Gorki, crashed in Moscow ki

DEATH IN AIR!

49 Die as Biggest Plane Falls;

Hausner, Polish Sea Flyer, Killed

(Story on Page 2)

 

 

 



Patrz wiadomość pod klis
 

 

  

USUNA PROCHY KRÓLÓW DLA PIŁSUDSKIECO›

K * L E N D A R Z Y K
 

I STAN POGODY(
Chicago i Okolica:

Deismpniedzialek, dnia 20-g0 ma- Dziś i jutro okazyjne deszcze -=ja - św. Bernardyne.
@

temperatura umiarkowana; świeże"* , g é // . wiatry.Jutro wtorek, dnia 21-go maja - a wech мме try. 2
$w. Heleny i Bł. Andrzeja Boboli. \ W stanie Illinois - dziś Ёша;* i . ; и . które prawdopodobnie zakończą sięPojutrze środa, dnia 22.0 maja, s i
tw. Ryty. ~ P jutro rano; mało zmian w tempera»

turze,6 ń inie 5:25; RK z
”31%th ЁЁЗЁЁЪЁЁШЮ * Temperatura Doby Minionej:

Księżyc wschodzi dziś o godzinie Najwyższa o godz. 3:30 po pol. 58wieczorem. Najniższa o godzinie 5 rano ..... 48

 

   
 
No. 119 CHICAGO, ILL., Poniedziałek, 20-50 Maja, (May 20-th 1935) CENA 2¢ «@>>»Rok XIV.

LOTNIK HAUSNER ZGINAŁWWYPADKU

PiusWzywa Anglię do Powrotu do Rzymu PaElsSui,

Tragedja Zakończyła Ambitne Plany Lotnicze Hausnera Zwłoki lotnika wryły się dwie stopy w ziemię

w obecności 15,000 ludzi. `

DETROIT, Mich., 20 maja. - Stanisław Feliks
| Hausner, znany lotnik polsko-amerykanski, zabit sig
| ubiegłej soboty, spadłszy podczas nabożeństwa od-
| pławianego za duszę Marszałka Piłsudskiego w ko»
śdiele Najśw. Serca Marji w dzielnicy polskiej w De-
troit. Setki polskich mieszkańców, którzy składkami
swemi pomogli Hausnerowi kupić nowy czerwono=
biały aeroplan ochrzczony z powodu śmierci Mar-
Êka "Józef Piłsudski", a przeznaczony па lot
t

 

 

 
 

 

   

ransatlantycki, który miał być podjęty w czerwcu,
«widzieli, jak samolot ten runął w dół na dom i sta-

ngt w płomieniach. Hausner zginął na miejscu. Od
płomieni zajęły się trzy domy. ;

Wedle zeznań świadków, prawe skrzydło latawca zostało
rokluźnione skutkiem popisów Hausnera na wysokości 1,000
stęp wkrótce po ukończeniu żałobnego nabożeństwa, jakie
I?. biskup Plagens odprawił w kościele Najów, Serca Marji
anny.

 

Aeroplan zaczął się jakby chwiać w powietrzu, a potem
spadł. Nastąpiła straszna eksplozja, kiedy latawiec runął na
dom. Dom ten został znacznie zniszczony. Strażacy ugasili
płómienie i wydobyli szczątki latawca i zwłoki Hausnera, zdo-
ławszy jednak dopiero po blisko dwóch godzinach przebić się
z pochodniami acetylenowemi ku nim.

Epadajacy aeroplan omal nie zabił 13-letniej Agnieszki
Smaierzyk, która bawiła się w podwórzu, o 50 jardów od miej»

Klisza z prawej strony przedstawia Stanisława T. Haus
nera, lotnika polsko-amerykańskiego, wsiadającego do nowe. (|

} go swego acroplanu, który ochrzcił mianem "Marszałek Pi. (

BetenLKeendendenaSie008 turdron( "heseames:сіе z chwili, kiedy b. prezydent Hoover przyjął Hausnera w ° 9 S - aw \'діх‘іра . ye - PPO PMEC| Białym Domu po cudownem jego-ocaleniu z odmętów Atlan. * Stanislaw F. Hausner, lat 35, wsławił się swym lotem do
tyku w r. 1932. Od lewej ręki ku prawej stoją: | - € Polski wr. 1932, kiedy spadł do Atlantyku i przez 8 dni uno-| Kean, z New Jersey. prez. Hoover, Hausner i by ambasador da | - tre. gil sig na wodzie, at wyratowal . go okręt towarowy "CircleFili ćwicz ны 5 4 4 ° Shell" blisko brzeg6w Portugalii. Sadzono już wówczas ogółP t , и » nie, że zglnął, aż niespodzianie nadeszła wieść o jego nâezwy—

- t fkłem ocaleniu. Obecnie H rywał
°. Re». Mats

 

           



Za pieniądze Wychodźtwa, w imieniu Wychodźtwa, na samo-

locie "Piłsudski" zginął w chwili składania czci Marszał.

kowi. - Ofiara patrjotyzmu. - Samolot nie był przezna-

czony do wolnopędnych i akrobatycznych wzlotów. -

Zginął od tego, czego się zawsze najbardziej obawiał:

lotu popisowego w samolocie transatlantyckim,

W chwili, kiedy zwłoki Marszałka Piłsudskiego złożono

już w Krakowie w sobotę rano, aby spoczęły w katedrze wa-

welskiej wśród grobów królewskich i Wielkich w Narodzie,

żyma oddał w hołdzie dla Wodza Niezłomnego lotnik wy-

Алка polskiego w Stanach Zjednoczonych, Stanisław

Hausner. Podczas kiedy w kościele Najśw. Serca Marji w De-

troit ks. Biskup Plagens odprawiał nabożeństwo żałobne za

spokój duszy Marszałka, Stanisław Hausner miał zatoczyć

kilka kół w powietrzu w czerwono-białym swym samolocie

transatlantyckim "Piłsudski", Awjator zwolnił lotu, okrążył

 

Filipowicz.
.; 5

ŻAŁOBNY HEJNAŁ NAD

ZWŁOKAMI HAUSNERA-

JESZCZE NIE WYDOBYTE-

MI Z GRUZOW, - Zdjecie

powyższe przedstawia chwilę,

kiedy paliły się po katastrofie

szczątki aeroplanu Stanisława

|Hausnera w Detroit w nie-

›bacz Polskiego Legjonu Ame-

rykańskich Weteranów ode-

grał capstrzyk nad płonącemi

zwłokami polskiego lotnika,

tyku w r. 1932. Od lewej ręki ku prawej stoja: byssena
Kean, z New Jersey, prez. Hoover, Hausner i?).«aśaaę

dzielę przed południem, Trę- M

   

  

 

  

  

  

  

  

  

  

  

 
в
Shell"blisko

że. aż nies

nowiące szczątki olbrzymiego
Stanisława Hausnera

pizystapić do przepalania
dno wielkie kłębowisko.

sił się od płaczu.

WARSZAWA, 20 maja. -|
Po raz pierwszy od wojny pol-

sko-bolszewiekiej w roku 1920,

 

   

KRAKÓW, 20 maja. (Depe-
sza Donalda Daya do Chica-
go Tribune). - Prochy króla
Władysława IV i jego żony Ce-

Renaty mają być usu-
nięte z krypty na Wawelu, a-
by zrobić miejsce dla
łowej trumny ze szczątkami
marszałka Piłsudskiego. Trum

 

 

Hausner, Daniną Wychodźtwa

Z KrwiwHo!dzie Dla Wodza

.kościół i na zakończenie dał
nura z wyżyn do poziomu wy-
noszącego około 150 stóp po-
nad ziemią; poczem pragnął
nagle płatowiec poderwać i
wrócić do lotu poziomego.
Ciężki samolot transatlanty-
cki nie wytrzymał takiej pró-
by, do której nie był przezna-
czony: _Pękły _umocnienia
skrzydeł, aeroplan jak strza-
la runął na dół na dach domu
przy ulicy Garfield. W godzi-
nę później z rumowiska wy-

dobyto nawpół zwęglone zwło-

ki sławnego lotnika. Danina
wychodźtwa z krwi w hołdzie

  
(Dokończenie ną stronicy Tej).
 

Grobowce króla Władysława IV i jego żony mają być

usunięte, by zrobić miejsce marszałkowi

na ta została umieszczona w
sobotę na podłodze _krypty
przed sarkofagiem Jana 80%
bieskiego. Przy końcu po
grzebu w obecności prezyden=
ta Mościckiego, rodziny mar=
szalka i drobnej grupy by-
łych jego legjonistów zwłoki
Piłsudskiego przeniesiono z
dębowej trumny, w której
sprowadzono je z Warszawy,
do kryształowej. Kryształo-
wa trumna jest obita szarą
satyną i spoczywa na czerwo-
nem suknie.

Pociąg żałobny przybył z
Warszawy do Krakowa o 8-j
rano. W pół godziny potem
orszak żałobny ruszył przez
ciasne i kręte ulice miasta ku
Wawelowi. Rynek krakowski
był -szczególnie zapchany
tłumami. W oknach i na da-
chach domów stały też tysią-
ce widzów,

Miasto przybrało odświętny
wygląd na dzień pogrzebu.
Latarnie, okryte kirem, i czar-
ne chorągwie były jednak je-
dynym niemal
objawem żałoby, gdyż barw-

ne stroje tysięcy włościan,

czapki z

-

piórami, i kraśne

chusty kobiet nadawały uro-

czystości raczej pozory świę-
ta narodowego, 4

zewnętrznym!

 

 

kiedy to Marszałek Piłsudski

odparł nawałę bolszewicką z

pod bram Warszawy, wojska

czerwonej: Rosji przekroczyły

w sobotę ponownie polską gra-

nice i znalazły się na teryto-

rjim polskiem, ażeby uczcić

pamięć swego byłego pogrom-

cy.
Z kół urzędowych podają,

 

  

сбоку

i

pułków innej broni,
twoi-złych armje polską. Na

stokach Wawelu stały tłumy

narod

Pochód na Wawel poprze

dzała

|

orkiestra a wolny huk

jej bębnów, okrytych kirem,

słychać było zdaleka. Potem

setkę wieńców, któ-

re przywieziono z Warszawy

na otrartym wagonie kolejo-

wym,|razem ze zwłokami. U-

lubiony. koń marszałka postę-

pował przed trumną, spoczy-

wają na

-

Jawecie.

-

Za

trumna szla pani Pilsudska 2

córkałni, prezydent Mościcki,

wybithi goście zagraniczni itd.

Tędi niemiecki minister lot-

nietwł, Goering, przybrany

był wi nowy mundur generała

lotni Jakkolwiek strze-

gli gol trzej detektywi, wygla-

dał yć niepewnie.

-

Stany

Zj. rdprezentował Sheldon L.

Crosby, radca amerykańskiej

ambaady w Warszawie.

Z ! 57 członków parlamentu

polsk ago zaledwo niecała set-

ka w jęła udział

|

w ceremo-

njaeł w Krakowie. Zdaniem

Daya

|

jest to jedna z zapowie-

dzi, ż » zanosi się w Polsce na

wybu ch niezgody.

-

Brak obe-

enie pilnej ręki Piłsudskiego.

 

jewładze polskie usłyszały

Mniej zdolne ręce (jego na- side strzały karabinowe nie-
stępców nie potrafia

-

utrzy-
mać władzy na krajem. Poli-
tyczny barometr wskazuje o-
becnie "niepewne powietrze"
a wskazówka barometru prze-
chyla się ku "burzy".

eko granicy polskieji miej-
seowości Korzec.
(Gdy oficerowie polscy do-

i do granicy sowieckiej,
alefli tam oczekującą dele-

);ij sowiecką, która prosiła

  

  o pozwolenie przebycia gra

cy całemu pułkowi kawaler

sowieckiej, by mogła w impe-

niu armji sowieckiej wziąć u-

dział w obchodzie ku сло

Marszałka Piłsudskiego, urzą-

Zimny i ponury dzień

KRAKÓW, 20go maja. -

Polska pożegnała na zawsze

marszałka Piłsudskiego. Dzień

 

 pogrzebu Krakowi

(Dokończenie

  dzanego w Korcu. 9

|Komenda strazy pograniez-  

|
|_ ma

 

się na wodzie, aż wyratował go okręt towarowy "Circle

brzegów Pogtugalji. Sądzono już wówczas ogół

и ie n
m ocaleniu. Obecnie Hausner przygotowywał się do no-

go lotu z Detroit do Warszawy w aeroplanie, zakupionym

głównie ze składek Polonii w Detroit. ;

1 DETROIT, Mich., 20 maja. - Rozpalone zelaztwo, Sta-

awieść-o jego-miezwy«

płatowca _transatlantyckiego
były tak nieprzystępne, że strażacy

zmuszeni byli wyczekać przeszło dwie godziny, zanim mogli
metalowych ram,
W kilka minut pot tej straszliwej

tregedji, trębacz Polskiego Legjonu Weteranów Amerykań»

skich, biorących udział w nabożeństwie,,

podczas gdy brat lotnika, Paweł, stał przy rumowisku i zano»

stanowiących je-

zagrał capstrzyk,

(Dokończenie na str. 8-j). !

PUŁK KAWALERJI SOWIECKIEJ

PRZYBYŁ DO POLSKI NA POGRZEB

Wbjska sowieckie na polskiej ziemi po raz pierwszy

od czasu wojnyw 1920

nych telegraficznie skomuni«
kowała się z ministerstwem
spraw wojskowych i minister=
stwem spraw zagranicznych
craz ministerstwem spraw we-
wnętrznych w Warszawie i ue

zyskano pozwolenie na WPUSZ
czenie kawalerji.

Pułk stanął na placu, gdzie

uroczystość się odbywała, trzy

mając lance w dół na znak ża-

loby. Po akademji cały pułk

odejchał do granicy i wrócił

na terytorjum sowieckie.

|
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POŻEGNANIE MA

StanisławHausner Zabity

ABITY W LOCIE NA CZEŚC ZMARŁE-Aresztowanie - __C

- 60 MARSZĄŁKA PIŁSUDSKIEGO - Amerykanina :
+

ginął w Płomieniach Swego Latawca "Marszatek Pitsud- w 3 NlemCZCCh
ski," Który Spadł Na Ulicę w Detroit, Po Wielkiem | Monachjum, Niemcy, 20 ma-Nabożeństwi Kościele Naislod. S Mari ja. - Charles Niffelbeck, latabożeństwie w Kościele Naj szego Serca Marj - |35, naturalizowany obywatel a-S essen merykański, został w sobotę a-

| Detroit, Mich. 19. maja. -| szyną, iż zawróciła w bok i spa-‘resztowany przez władze nie-
Stanisław Hausner, polsko-|dła na ulicę, w przeciwnym ra- mieckie pod zarzutem uprawia- .
"~epykański lotnik, który czy- zie katastrofa mogłaby bydnia szpiegostwa. Niffelbeck u-
'äi—ygotowania do drugiego wielka, gdyż aeroplan począł: dał się był do Niemiec przed ro-
1 wransoceanicznego do Pol- spadać prosto na zebrane Łłu—[kiem na pogrzeb swej matki i

om, gdy pierwszy lot jego w ro- my ludzi. |zatrzymai się wraz z żoną i
ku 1932-gim sig mu nie udat,| Po spadnieciu na ulicę nastą- 8-letnią córką u swego ojca. -|
zmarł tu jako bohater na o- piła natychmiast eksplozja i w me-
czach 15-tysięcznego tłumu, momencie cały latawiec stanął «JM ig"
Киту зергы de no nabolen| w | MS" Francie
stwo załobne za Marszałka Jó- nieszczęsnego lotnika był nie) Została Wybrana Na

 

 

 

 

 

   
  
   
  
  
  
   
  
   
  
   
  
   

   

   
  

   

  
  

   

 

 

zefa Piłsudskiego w kościele możliwy i jeśli żył jeszcze po! Konkursie Niemka
Najsłodszego Serca Marji. spadnięciu, fo stracił natych- - - " |
Lotnik spalił się na śmierć, miast życie w płomieniach pa- Paryż, 20 maja. -> Na kon-

gdy jego latawiec spadł na uli- lącej się gazoliny. |kursie w Paryżu, jury wybrała
се ро zachwianiu się gdy lotnik! Trägedja nagła i niespodzie- francuską królową piękności
“ging? uderzenia Evgszäpç i w wana podziałała bardzo przy- 22-letnia Ellząbeth Pitz, Люн?-
dom w pobliżu kościoła. śmiejaco na no's l;; z .Sęarygkm; po prince- s już były w wielce żałobnem na- Przyjęła obywatelstwo francu-аЁЁЁЁЁЗЪ’еЁе‘ЁЁЁЁЁжит? stroju po nabożeństwie żałob- skie. Decyzja jury była przyję-
zwany tak na cześć Marszałka, DemW kościele za spokój duszy ta przezpublicznośćkocią mu-|którego zebrani na nabożeń- najbardziej umiłowanego Wo- zyką. Widząc takąreakcję pan-
stwo Polacy miejscowi czeili 428 narodu polskiego. _ (na Pitz nie przyjęła: wyboru,Ratobnie Kobiety płakały, niektóre do- wobec tego Miss Francją zosta-

¥ stawaly objawow histerji. Stra- la paryżanka, niejaka Giselle
szny widok płonącego na ulicy Preville.
aeroplanu i ginącego w nim
straszną choć bohaterską śmier-
cią lotnika fascynował tłumy,
któreotoczyły miejsce tragedii
tak zbitym pierścieniem zroz-
на

  Na wysokości 250 stóp oder.
wało się skrzydło od latawca,
który zachwiał się i w linji spi-
ralnej począł nagle spadać, Ty-
siące widzów zebranych przy
kościele ogarnęła zgroza i pod-

się krzyk trwogi.

zgsr=

    

  
  

 

    

      

       

  

  
    

 

miey, ma-
nazistów zaata-
j powszystkich
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RSZALKA NA WAWEL

 

 

wSpadku AeroplanдуDO CIENIÔW KRÔLEWSKICH PRZYEA-
- GZYŁ SIĘ NOWY TOWARZYSZ SNU   

 NARÓD PRZY TRUMNIE MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO      Frucht     
ier \(

  

  

 

I | -Prezydent Moscicki
|

1 |

  

“ Na Czole Jego Niema Korony Królewskiej, Dłoń Jego ":;
! Berta, a Jednak Był On Królem == i

 
Kraków, 20 maja. (PAT) - Pociąg żałobny poprzedzanyprzez pociąg pancerny, wyjechał w piątek wieczorem z Ware|szawy i zwolna posuwał się w głąb kraju w ciemnościach. Pol.ska tej nocy nie spała. Na wagonie-platformie trumna umiesz-czona na lawecie armatniej, oświetlonej reflektorami, a dokołaniej stało 6 generałówna straży, Był to jak gdyby jasny punkt,ku któremu zwracały się serca miast i wsi. % +Wzdłuż toru kolejowego ludność wyległa z zapalonemi po-chodniami, a na pagórkach płonęły ogniska. Każde miaste =»>»»które przechodził pociąg, składało hołd Wodzowi Narodumja, organizacje ze sztandarami, władze,

-

duchowieństwolbrzymie tłumy, wyległy na żałobne spotkanie. \Do Krakowa pocigk żałobny przybył o godzinie Tej—111%
w sobotę. O 8-ej rozpoczęłysię na dworcu głównym uroczystości
żałobne. Laweta, na której umieszczono ciało Marszałka, ruszyła
ku Wawelowi, poprzedzona przez wojsko i konia Marszałka, Po-
chód poprzedzało dwóch oficerów, oraz biskup Gawlina, Za tru-
mną szła wdowa i córki Marszałka w towarzystwie generałów
Rydza-Śmigłego i Sosnkowskiego, prezydent Mościcki, przedsta-
wiciele naczelnikówpaństwi armij zagranicznych, razem z de-
legacją rządu i wojska włoskiego, która dopiero w Krakowie
przyłączyła się do obrzędów żałobnych z powodu wypadku sa-
molotowego. Za powyższymi szli członkowie rządów, parlamen-| tu, uniwersytetów itd. "

Pochód szedł przez miasto w żałobie, jakby stygmaty
bólu wśród symfonji wszystkich dzwonów kościelnych, warkotu
bębnów, stąpania koni na bruku i hałasu przeciągającej armaty,

| Dopiero o godzinie 10-ej rano pogrzeb doszedł do rynku. A
O godzinie 10:30 historyczny Dzwon Zygmunta zaczął Вы-czeć, a przez Bramę Królewską wkroczył pochód żałobny na

Wawel wśród dwóch rzędów delegacyj chłopskich w strojach
ludowych, oraz górników. O godzinie 10:45 trumna przybyłaprzed główne drzwi katedry i tutaj prezydent Mościcki wygłosił
przemówienie. j

Mowa Pana Prezydenta: 194
"Do cieniów królewskich przyłączył się nowy Towa раich snu wiecznego. Na czole Jego niema korony krôlewskigi‘:_|dion o ni jerzy. berła, a jednak. by} On To-'-
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Z NABOZENSTWA ZALOBNEGO ZA MARSZALKA PIŁSUDSKIEGO

 

Widzimy powyżej wnętrze katedry Najświętszego Imienia
    

 

podczas sobotniego nabożeństwa żalobnego zaMarszałka Piłsudskiego. Olbrzymia katedra wypełnioną byla do ostatniego miejsca, a straż honorową pełnił

STow. GRANDARMY OFREPUBLIC

ASSN UCZCItO PAMIĘŚ MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Na Ostatniem PosiedłeniuźPrzŁ'ĘE Rezolucję Zatobna
i Uchwalono Przestać Ją Na Ręce Prezydenta

Rzeczypospolitej Polskiej
Ubiegtej soboty wieczorem, odbyło

|

had repulsed the Bolshevist invasion,sty

-

posiedzenie

-

Stowarzyszenia

|

thefeby proving that there Is a kin:Grand Army pt the Republic Memo-| ship of ideals betweenthe two Si-Assn., do ktore} to ster Repebiee us |należą wszystkie organizacje wete-| land;
ranów wojen Stanów Zjednoczonych ‘ WHEREAS the PÖLJSH
Na posiedzeniu sobotniem p. Józef | composed of many Posts and Auxilia-
Wiśniewski, weteran wojny hiszpań-|ries, is m member of our organiza-
skiej i członek Stowarzyszenia prze-

!

tion;
dłożył rezolucję z powodu zgonu Mar-|. Whereas today is 'he funeral of
szalka Józefa Piłsudskiego. Zebrani

|

that illustrious son of Poland; |
uczcili pamięć zmariego wodza odro-| Therefore, be it resolved:

-

That
drone} Polski preepowstanie i przy-

|

we, members of the Grand Army of!
Jcto dedmoklognie rezolucję; którą au- | the Republic Memorial. Association
chwalono przesłać na ręce prezyden-| of Cook Cornty, do herewith express
ta Polski, Ignacego Mościekieso: Re- |onr condolences withthe family of
zolucja ta brzmi jak następuje: | the said General Piłsudski in their

de | bereavement and our sympathy. to
WHERE“ Yount Bes Live President of Polatd, Ms. Tgnace

0 K blo(а ПеА | dress(4(ice ee (G сте
SE SEOAI ZoneDBNO 18

|

повелено: pra Pozhasgpnsidared ithe Framer of 08509| en ja Toymee in федор, она и

| remain in: the hearts of those who
Poland;

Whereas General Pilsudski, a pa-) rejoice in the resurrection. of Po-
triot to the core, lover of. freedom, | land.
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©DZISNAKUW POLSKI PATRZY JASNO NA DROGĘ

WYTKNIĘTĄ PRZEZ MARSZĄŁKA PIŁSUDSKIEGO"

Z Przemówienia Prof. Jerzego Bojanowskiego Na Godzi-

nie Radjowej p. Pucińskiej
 

"Naród polski stol aly w żałobie

nad trumną największego swego sy.
na, którego Polska składa dziś do

grobu na Wawelu, , tam gdzie miesz.

czą się groby królów Korony Polskiej

i królów Ducha Polskiego,
Ubiegłej nocy, w której ukochany

Marszałek odbywał ostatnią swą po:
dróż pa ziemi polskiej, sdy zwłoki Je-

o wieriono z Warszawy na Wawel

Krakowski, tej mocy na szczytach

wszystkich gór w całej Polsce rozpr.

lono wielkie ogniska, Plonęty, - jak

płonie gorąca miłość dla Niego w ka-

idem sercu polskiem, miłość, która

się nie zmienia i nie przemija - bo

jest równie wielka i trwała jak mi-

łość naszadla Polski.

Bo i on sam, Marszałek Józef PW

sudski w całej swej wielkości był je›

dnem tylko - był miłością Ojczyzny,

był wiarą*w Jej wielkość, byl nadzie-

ją w Jej zmartwychwstanie i odro-
dzenie, Tę wiarę, nadzieję 1 miłość-

(zamienił w potężny czyn swego wiel.

(kiego życia.
Niepodobna. jest num  współczes

nym ogarnąć i zmierzyć cały ogrom

i trud tego wielkiego życia, które od

zarania młodości było jasno i nieza-

chwianie wytknięte ku celom, które

wówczas zdawały się nieosiągalne, a

które On jeden widział, patrząc w

przyszłość okiem nieustraszonem, Bo

trzeba było zaprawdę mieć duszę nie-

ustrdszoną, aby w owych czasach,

przed trzydziestu i czterdziestu laty,

kreślić plany zdobycia niepodlegio-

ści, - zdobycia jej własnemi rękami,

wówczas zakutemi w kajdany.

Bezsilne ręce uzbroić -- to była

pierwsza myśl Marszaika i pierwszy

jeso czyn dokonany na przekór trzem

potegum, na straży nasze-

#0 więzienia, a i na przekór wielu z

pośród własnego Narodu, którzy nie

z braku miłości dla Kraju, ale z lęku

i wyczerpania, jakie Naród ogarną!-

wątpili. On jeden nie wątpił, wpro-

wadzając vczyn przykasanie nasze-

#0 hymnu arodowega: "Co nam ob-
ca przemoc wzięła - mocą odbierze-

my",

 

 

Stało więc z woli Marszałka, że |

kiedy przyszła wielka wojna świato-

wa, na polach bitwy, tam gdzie roz-

winięto sztandary wszystkich naro-

dów świata -; istnienie Polski ogło-

sil zdumionemu światu sztandar Or.

1. Białego -- sztandar Legionów PH-

sudskiego. Tak w przełomowym mo-

mencie dziejów Polska znaczyła swe

istnienie genjalng myślą wielkiego

Wodza i krwią swyh najlepszych
synów. ) ‚

A potem, kiedy opadły kajdany 1
przyszła wolność - trzeba było byt

kraju i państwa z gruzów odbudo-

wać.

Byt kraju i państwa z gruzów od-
budować - to są słowa, których sa-

mo brzemienie przytłacza ogromem.

A w tych właśnie słowachzawarta

jest historia życia jednego człowieka,

który tego zadania się podjął i który
tv zadanie wykonał. i

Dziś Polska wolna, Państwo stol

w szeregu mocarstwowych potęg

świata, zajmując miejsce sobie nale-

ine z tytułu jej dziejów, tradycji i

kultury, -. |

Dziś Naród Polski świadomy swej

siły i wartości patrzy jasno w przy.
szłość, patrzy na drogę prosto i da-

leko wytkniętą, wnosząc w każdej
dziedzinie życia Tudzkości ważny i

obfity dorobek własny.

 

Dlatego dziś Naród Polski i wszy› |
sey na całym świecie stają w skupie-

niu sere nad trumną wielkiego Wo-

dza Narodu, okryci ciężki,żałobą po

jego przedwczesnej stracie, Ale w

chwili tej żałoby serca Polaków nie

umieją płakać, jak niedy nie plakat

nad sobą Marszałek Piłsudski. Serca
Polaków plong gorges miłością, tak

jasną jak owe onie wzniesione na

szczytach gór.

Nad grobem Twoim ukochany
Marszałku, ślubują Polacy miłować

Kraj jak Tyś go miłował, wierzyć w
jego przyszlość jak Tyś w nig wie-

rzył - i spełniać przykazania Twoje,

jak Tyś umiał wypełniać  powziete

nadzieje %
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t Z POKZJI --

Pogrzeb Marszałka

Płaczesz Polsko...Z krańców świata jęk Twych smutnych!

dzieci
Miljonowych rzesz modlitwą przed tron Boży leci;

Wielkim chórem w niebo biją pacz i żal serdeczny - `

|
|

 

Dziś - gdy kładziesz swego Syna na spoczynek wieczny. ..

On - ten Syn Twój najwierniejszy, serdeczny, kochany,

Który skruszył Twoje pęta, rozerwał kajdany -
Który złożył pod Twe stopy daniny najlzawsze,
Który uczył, jak Cię kochać - odchodzi na zawsze!. . .

Biją bębny, jęczą dzwony - ludzki płacz je zgłusza,
Tiuméw tłumy - las sztandarów wolno się porusza;
W ich pierścieniu honorowej eskorty kolumna -
Na ramionach generałów srebrna błyszczy trumna...

Płynie cicho, dalej - coraz bliżej celu -
Już ją wnieśli w drzwi szerokie Katedry Wawelu; |
Gdzieś od Wisly wietrzyk wionął - rozwinął sztandary,
Stary "Zygmunt" budzi królów, wydzwania fanfary...

1
 

| Z sarkofagów jakieś cienie i widma się czają:
Króle, pany i hetmany w rząd na "baczność" stają,
Miłosierny Chrystus z krzyża wyciągnął ramiona,
[By Marszałka siwą głowę przygarnąć do lona. .. ‘a

 

ÏPlyng modły; dźwięk organów powtarzają echa, H
| A On Jeży skromny, cichy - lekko się uśmiecha; |
Śni Mu się ta Armja Szara, do poświęceń zdolna ||
I ta Polska wielka, mocna, bogata i. .. wolna!. .. |

|

i Marzy wesół i szczęśliwy, że dokonał dzieła
I przekonał świat, że Polska "jeszcze nie zgingla" -> , i
Gdy pokazał, jak przełamać niewoli kajdany, |
Dziś strudzony śpi snem wiecznym - Marszałek kochany.

Płaczesz Polsko!. .. Płaczą z Tobą wszystkie Twoje dzieci,
Miljonowych rzesz modlitwa z krańców świata leci,
Żal za Wodzem ukochanym dławi krtań serdecznie -

| Chociaż odszedł, lecz Duch Jego będzie z nami wiecznie!. .
|
lChicagq Maj 18-ty, 1935. Władysław L. Sikora
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KONSULOWIE 40 PANSTW, PRZEDSTAWICIELE WOJSKA
I MARYNAKISTANÓW ZJEDNOCZONYCH WZIĘLI UDZIAŁ

MSZĘ ŚW.ZAŁOBNĄCELEBROWAL BISKUP ST. BONA
W ASYSCIE WYBITNYCH KSIEZY
 

Ks. J. Zwierzchowski Wygł
{ skim, a Ks. St. Stoga

Jednym z najbardziej wznio-
słych i pamiętnych momentów,
jakie Polonja Chicagoska wypi-
sze na kartach swojej historji,
będzie niewątpliwieten serde-
ezny hołd stolicy polskiego wy-
chodźtwa w Ameryce dla po-
staci Marszałka Józefa Piłsud-
skiego, hold, wyrazuny udzia-
łem tysięcy Polaków w solen-
nem nabożeństwie żałobnem
za duszę wielkiego syna Polski.
W dniu, w którym Polska ca-

ła wiodła wielkiego swego
Wodza na Wawel, do grodu
wiecznej sławy, między króle
i hetmany, - Polacy w Chica-
go zgromadzili się w liczbie
przeszło pięć tysięcy osób w
katedrze Najświętszego Imie-
mia, przy icach Chicago i
State, ażeby wspólnie, w wiel-
kiej gromadzie wznieść modły
do Boga za największego z sy-
now. Polski,
Kościół wypełniony po brzegi
Nigdy jeszcze dotychczas

główna światynia archidjecezji
chicagoskiej nie mieściła w
swojem wnętrzu tyle polskiego
ludu, ile zeszłej soboty na na-
bożeństwie za duszę Marszał.
ka Polski. Wszystkie miejsca w
katedrze były zajęte. Pozajmo-
wano także każde wolne przej-
ście oprócz głównego, przy któ-
rem honorową wartę tworzył
pluton regularnej piechoty ar-
mji Stanów Zjednoczonych.
Nad głowami rozmodlonego

ludu powiewały liczne sztanda-
ry organizacyj polskich, Mun-
dury i barwne stroje narodowe
tworzyły imponujący widok,
jakby pole zasiane röznorod-
nem kwieciem, Mieszały się
z sobą piękne mundurki harce-
rzy i harcerek Z. N. P., skau-
tów i Cór Zjednoczenia, Soko-
łów, Weteranów amerykań-
skich i polskich, oddziałów po-
mocniczych, Ligi Morskiej i.
Rzecznej, Podhalan, Legjonu
Ртищевоi innych organiza-

cyj.

Na katafalku buława, macie-

osił Kazanie w Języku Pol.

w Języku Angielskim

Byli tu weterani amerykańscy
i polscy, weterani jugosłowiań-
scy, belgijscy, Sokoli, Skaucii
Córy Zjednoczenia i inne orga-
nizacje.

Reprezentacja wojska i mary-
narki.

Po lewej stronie w głównej
nawie kościelnej siedział w
pierwszej ławce generał Frank
R. McCoy, dowódca" Szóstego
Korpusu regularnej Armji Sta-
nów Zjednoczonych wraz ze
swoim adjutantem, Dalej zaj-
mował miejsce zwierzchnik
chicagoskiego okręgu mary-
narki St. Zjednoczonych admi-
rat Е. А. Wolleson, Obok niego
siedział Paweł Drzymalski,
członek Rady Szkolnej, repre-
zentującyoficjalnie gubernato-
ra stanu Illinois Henry Horne-
va,

Dalej zajmował miejsce ma-
yor miasta Chicago Edward J.
Kelly jako przedstawiciel całe-
go miasta, Franciszek Bobrytz-
ke reprezentował Radę Komi-
sarzy Powiatu Cook. Następ-
ne miejsca zajmowali sędziowie
Edmund K. Jarecki, sędzia po-
wiatowy, Piotr H. Schwaba i
Stefan Adamowski wraz z sze-
fem sądu Municypalnego se-
dzią Sonsteby.

Poza reprezentacją świata
politycznego zajmowali nastę-
pne ławki urzędnicy i urzędni-
czki polskich organizacyj w
Chicago. ~

Ks. biskup S. Bona celebran-
sem.

Wigilje przed rozpoczęciem
nabożeństwa przepięknie od-
śpiewał Chór z dziewigédziesie-
ciu głosów, złożony:: uczniów
Seminarjum Przygotowawcze-
go im, arcybiskupa Quigley'a,
pod dyrekcją ks. Edwina Hoo-
vera.
Po wigiljach rozpoczęła się

solenna msza święta żałobna.
Celebrowałją ks. biskup Stani-
sław Bona, ordynarjusz djece-
zji w Grand Island, Nebraska.
Archiprezbytrem był ks. Szcze-
[nan -A Kowalezyk- nrobocze
 

Wpokierował losami całego na-
; rodu.

ImponująceNàhozenstwo Zatobne :
  Za Marsz 

„atedry potężna pieśń kościel-
na, pieśń nasza "Boże coś Pol-
ske". Z każdego serc.. polskie-
go szedł donośny głos i zlewał
się w jednem wielkiem pieniu,
w jednej wielkiej prośbie, aże-
by Bog, "co przez liczne wieki
otaczał Polskę blaskiem potę-
gi i chwały", zachował ją wolną
i zawsze niepodległą, ażeby
znówzesłał jej wielkiego męża,
któryby jak zmarły Marszałek,

Salwa i ostatni capstrzyk.

Po skończonem nabozei
stwie, pluton honorowy z fortu
Sheridan pod dowództwem
rucznika Cliftona L. Mack
lan'a ustawił się przed te
i wystrzelił trzy salwy
nowe na cześć zmarlego
szaika Polski. Po sal
legł się smutny głos trą
trębacz wojskowy grał 08
capstrzyk na pożegnani
dza polskiego narodu, na Je
wieczny sen i chwałę w
Tysiące polskiego ludu w
chało dźwięku trąbki w n
bszem skupieniu 9

Kilkaset osób z t
byli na nabożeństwi
następnie do biur Kong,]
Generalnego  Rzeczypospoli
Polskiej w Chicago, 1444
Shore drive i tu złożyło s
podpisy do Księgi Kondoler
nej. Podpisy składać moż
szcze przez cały ten tydzień

 

godzinach od 8-ej rano do
wieczorem.

Konsulowie innych państw.

Z przedstawicieli innych na-
rodów w nabożeństwie żałob:
nem za duszę nieodzalowane
pamięci Marszałka Józefa Pił-
sudskiego wzięli udział nastę-
pujący: austrajeki konsul ge-
neralny w Chicago F. Girten,
konsul generalny Belgji E. Ro-
sier, konsul brazylijski De Sa-
boia Lima,konsul angielski Le-
wis Bernays, konsul generalny
Chin R. Tschou-Kwong Kah z
konsulem Gunk-Hsing Wang,
konsul Costa Rica - Harold E.
Rucavado, konsul generalny
Czechosłowacji - Jaroslaw.F
Śmietanka, konsul gener
duński Raymond Bau
wicekonsulem Johnem Knox,
dziekan korpusu dyplo уси-
nego w Chicago Commandore

 

  

   
 

  

iego ludu.

 

  

        

  

le innych państw, reprezentanci organizacyj pol
Na powyższej fotografi, dokonanej n

u prawej: kapitan Bolesław Kalisz, naczelny ko

usz Szygowski, pani konsulowa Wanda Szygowska
mayor miasta Chicago, Edward J. Kelly;

onsul generalny R. P. w Chicago, Dr. Wac
ie chleagoskim; Dr. Giuseppe Castruecio, konsul

cago, w urzędowym uniformie, | Jézef Staniewicz,

  
    

 

    

 

      

  

/ nabożeństwie źałobnem za duszę Marszałka Pólski, Józefa Piłsudskiego wzięli udział wybitni predesta-
kich, wojska i marynarki Stanów Zjednoczonych i tysiące
mszy przed katedrą Najświętszego Imienia, stoją od le-
endant Polskiego Legionu Weteranów Amerykańskich;

r. Vladimir Vukmirovich, konsul generalny Jugostaÿ}i, w urzędowym uniformie; konsul R. P. w Chicago, Dr.
pani konsulowa Zofja Gawrońska; wicekonsul Rafał J.

lorjan Piskorski, z Klubu Ślązaków, Poznaniaków i Po-
w Gawroński; Antoni Czarnecki, byly kolektor cla w

generalny wloski, dziekan Korpusu Dyplomatycznego w
rzędnik konsulatu R. P.

 

 

 
 Giuseppe Castruccio, general
  

  

     

  

 

  
  

   

  

   

  
  

 



Pułaskiego i innych organiza-

evi.

Na katafalku buława, macie

jówka.

W pobliżu głównego oltarza,

naprzeciw kardynalskiego tro-
nu, stał okryty kirem katafalk

Na czarnym aksamicie leżały

szabla, maciejówka i buława

marszalkowska - godła pier-

wszego Marszałka Polski Od-

rodzonej, za którego odprawia-

ło się nabożeństwo.

W sanktuarjum po prawej

stronie zajęli miejsca księża

pralaci. Byli to ks. prałat To-

masz P. Bona, ks. prałat Anto-

ni Hałgas, ks. prałat Jakób

Strzycki i ks. prałat Morrison,

proboszcz parał): katedralne],

(Bs
Muminek Wojciechowski ks.
Stanisław Radniecki, ks. Sta-
nisław Cholewiński, ks. Dr.
Aleksy Górski, ks. Szczepan
Bubacz, ks. Karol Marcinkie-
wicz, ks. Bolesław Kasprzycki,
ks. Jan Żeleziński, ks. Teodor
Cząstka, ks. Edward Radwań-
ski, ks. Władysław Okulczyk,
C. R., ks. Tomasz Sampoliński,
ks. Сож-сотни, rektor Uniwer-
sytetu De Paul i ks. Józef
Weiss. '

Konsul Gawroñski w 1-ej law-
ce.

Po prawej stronie, w pierw-
szej ławce głównej nawy kate-
dry klęczał konsul generalny
Rzeczypospolitej Polskiej w
Chicago Dr. Wacław Gawroń-
ski z żoną, dalej konsul Juljusz
Szygowski z żoną, wicekonsul
Rafał Łępkowski i inni urzęd-
nicy konsulatu, Dalsze dwie ła-
wki zajmowali pracownicy i
pracowniczki biur Konsulatu
R. P. w Chicago.W następnych
dziesięciu ławkach siedzieli
członkowie Korpusu Konsular-
nego w Chicago, przedstawi
ciele różnych narodów.

Po prawej stronie zewnętrz-
nej widać było organizacje
wojskowe w pełnych mundu-
rach oraz harcerzy i harcerki
Związku N. P. ze sztandarami.

 

sław Bona, ordynarjusz djece-
zji w Grand Island, Nebraska.
Archiprezbytrem był ks. Szcze-
pan A Kowalczyk, proboszcz
parafji Św. Jacka, delegat 00.
Zmartwychwstańców; funkcję
djakona spełniał ks. Stani-
sław Спид, C. S. C., proboszcz
parafji św. Trójcy; Subdjako-
nem był Dr. Jan Kozłowski,
proboszcz paratji św. Brunona,
a mistrzem ceremonji ks. Pa-
trick Hayes.

21 strzałów armatnich.

Podczas podniesienia o go-
dzinie 10:30 baterja artylerji z
fortu Sheridan umieszczona
przy brzegu jeziora Michigan,
u wylotu bulwaru Jackson, od-
dała dwadzieścia jeden strza-
łów armatnich na cześć zmar-

d

stwa mszę gr gurjąńską, żal
bną, śpiewał chór seminarjum
Quigley'a.

Dwie eulogie.
Po skończonej mszy świętej.

gdy ks. biskup Bona powrócił
z zakrystji do sanktuarjum,
wyszedł na ambonę jeden ze
starszych i poważnych kapła-

| nów - patrjotów ks.Jan Zwierz-
chowski, proboszcz parafji św.
Młodzianków i zapowiedziaw-
szy, że po skończonych obrzę-
dach liturgicznych zebrani od-
śpiewają wspólnie nabożny
hymn polski "Boze coś Polskę"
wygłosił piękną eulogję popol.
sku. Kaznodzieja podnosił cn.
ty obywatelskie i wielko
zmariego wodza narodu. Prze-
mówienie jego podajemy w ca-
łości.
Po angielsku przemówił do

zebranych ks. Stanisław Stoga,
profesor w Seminarjum Quig-
ley'a. Kaznodzieja z zapałem,
w pięknych, dobranych sło-
wach, przedstawił postać Mar-
szałka Polski Odrodzonej, "Na-
ród miłował go jak najlepszego
Opiekuna swojego", mówił
"dlatego też obdarzono go
przydomkiem "Dziadka", Ten
to wódz wielki ocalił całą Eu-
ropę przed nawałą bolszewicką,
podobnie jak jeden z jego wiel-
kich poprzedników w historji,
król Jan III Sobieski, uratował
chrześcjaństwo prz›d zalewem | Związek Polek.
Muzułmanów. Pamięc jego żyć
będzie w naszych sercach zaw-
sze a Polska czcić go będzie
przez wvieki".

"Bote coś Polskę".
Po eulogjach, ostatnich ce-

remonij n id katafalkiem doko-
nał ks. biskup Bona, a zebrani
wznieśli za duszę Marszałka
Polski ostatnie modły. Wnet
potem rozległ się potężnym
chórem hymn narodowy polski.
Z pięciu tysięcy piersi płynęła
Go poważnych stropów starej  

n korpusu dyplouficz-
nego w Chicago Commandore
Giuseppe Castruccio, general-
ny konsul włoski, wraz z kon-
sulem H. Ferme, generalny
konsul Finladji Elmer A. Fors-
berg, konsul francuski J
Kraemer, konsul Hondura
A. A. Braschi, konsul węgierski
Laszlo L. Medgyesy, konsul ja-
poński Kenji Nakauchi, konsul
łotewski August Bontoux, kon-
sul meksykański Sugenio Pes-
queira, konsul rumuński Cor-
nelius H. Dimitrio, konsul hisz-
pański Sebastian De Romero,
konsul Szwecji - 0. Constanz
G. Lundquist, konsul szwajcar
ski Oscar Oesch, konsul Uru-
gwaju i Wenezueli, R. Carlos
Lebrecht konsul jugostowiań-wn.

Z innych wybitnych gości
byli: generał Frank R. McCoy,
dowódca 6-go korpusu Armiji
Stanów Zjednoczonych ze swo-
im adjutantem; E. A. Wolleson
dowódca Navy, Training Sta-
tion; porucznik Clifton L. Mac
Lachlan ze swoim honorowym
plutonem piechoty z fortu She-

ridan; gubernatora stanu Ii-

nois Henry Hornera reprezen-
tował p. Paweł Dreymalski,
członek Rady Szkolnej; komi-
sarz Frank Bobrytzke z Rady
Powiatu Cook; mayor miasta

Chicago Edward J. Kelly, chief
Justice Sonsteby, sędziowie
Edmund K. Jarecki, Piotr H.
Schwaba i Stefan Adamowski;
Frank V. Zintak, lider Demo-
kratów _Polskich, klerk sądu
wyższego.

Z wybitnych gości amery-
kańskiego towarzystwa byli:
pani Charles Dewey, żona byłe-
go doradcy finansowego rządu
polskiego: Hamilton MeCor-
mick, Mr. Blair, Gertrude Mc-
Carthy, Clara Lake, Lucy Mar-
tin, Mr. i Mrs. French, Miss
Frances Canfiel i inni.

Polskie organizacje:

Następujące polskie organi-
zacje były na nabożeństwie re-
prezentowane: Związek Naro-
dowy Polski, Zjednoczenie Pol:
skie - Katolickie,

Macierz Pol-
ska, Związek Małopolan, Zwig-
zek Podhalan, Związek Kółek
Literacko Dramatycznych, Sto-
warzyszenie Weteranów Armiji
Polskiej, Weterani Amerykań-
skiego Legjonu, Polski Legion
Weteranów Amerykańskich,
Liga Morska i Rzeczna, Liga
Morska i Kolonjalna, Harcer-
stwo Związku N. P. z najwyż-
szymi urzędnikami na czele,
Skauci i Córy Zjednoczenia,
Sokoli, Legjon Pułaskiego, To-
warzystwo Strzelców Obrony

 

Białego Orla, Polskie Koło Ka-
olickie, Ekspozytura Krzyża
egjonowego Koła Odczytowe

Marszałka Piłsudskiego,
iga Polskich Kobiet, Legjon
olek, Legjon Pań, Ojcowie i

Matki Złotej Gwiazdy, Korpu-
sy Pomocnicze SWAP., Złączo-
ne Komitety Piłsudskiego, Zw.
Oficerów Rezerwy A. P. i inne.

Weterani Jugostowiafisey-

Z obcych organizacyj stawili
się weterani jugosłowiańscy z
Tomaszem Blaziną, naczelnym
komendantem na czele, oraz
weterani belgijscy i francuscy.
Zauważono w ławkach po zew-
nętrznej stronie lewej nawy ko-
ścioła Siostry Felicjanki, Naza-
retanki, Dominikanki, Zmar-
twychwstanki, Józefinki i No-
tre Damki. Rozprowadzeniem
gości w kościele zajęli sie
członkowie Polskiego Koła Ka-
tolickiego z Janem Neringiem
na czele, Przed kościołem no-
rządek trzymał oddział kilku-
nastu policjantów 4 kapitanem
Flynn na czele.
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Hausnera_ z - - |(Ostamnie Wieści) LOTNIK ZGINAŁ PODCZASZatobne.
_|

CEREMONIJ ZALOBNYCH.- "(Наташу - Am-

basador StangwZjednoezonyh, Aeyoplan "Jozef Pitsudski"" Runął Na Dom i Eksplodował.
Jesse I. Straus, w towarzystwie я ман »

под: ха Hausner Miał Lecieć w Czerwcu z Detroit

mji, wraz z! reprezentantami Do Warszawy.
niemal wszystkich państw A- --.
|meryki Północnej i Poludnio-
wej, był obechy wub. sobotę na
|nabożeństwie żałobnem ku czci
:Marśzałka odprawionem w

'kapllcy Iwmahdcm wPan/u

 

 

  

  
  

 

   

  

straszna eksplozja, od której

zapaliły się trzy domu. Jeden z

domów został poważnie uszko-

dzony, ale lokatorzy uszli cało.

Tożsamość Hausnera spraw-

dzono dopiero po dwóch godzi»

nach. Zar bijący od płonącego

|aeroplanu utrudniał dostęp

|strażakom.

W kilka minut po okropnym

wypadku, trębacz z Legjdmg

Polskiego odtrąbił ostatnią po-

budkę, podczas gdy -Pawek)

Hausner, brat, stał obok nie

mogąc powstrzymać łkania. |

Awjator, który zdobył wie

rozgłos w 1932, kiedy go i

matycznie uratowano z a

planu zdanego na łaskę fal /

tlantyku w czasie nieu al 28
5 v

lobmego sa" p. Jérefa (99 4 3 planował nowy

Piłsudskiego, pierwszego Mar. 106 z Detroit do Warszaw
szałka Polski. początek czerwca. W zesz

dzielę przyleciał 011,430.

al plzxgotvuaxua do:

 

Тоша,Japan] -(Hand
|- W tutejszej katedrze kato-
lickiej odprawiono w ub. sobo-
tę uroczyste! nabożeństwo Za-
łobne za spokój duszy ś. J6-
zefa P1ł<ud~kxągu - Wszyscy Detroit, Mich., 20 maja. -

członkowie Kprpiisu dyplomaty- Stanislaw Hausner, polsk

cznego przy Wżądzie japońskim|merykariski awjator, zginął tr

byli obecni, między innemi giczną śmiercią w sobotę, ki

`а…Ьавасіог głanów Zjednoczo-|dy jego mm» anmphnmchy-7—

3. Green. Po na- ' spadł

wykony wa-

ych przez lotnika ewolucyj po-

wietrznych w czasie nabożeń-

  
 

 

6. P. STANISŁAW HAU

  

      

      

      

  

 

  

   

  

  

   

 

 

  

 
 * "Czerwono"- srebrnysamolot

- (Havas). -| Hausnera runal na dach jedne- “(Бог…“
и
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SIE NA SLUBY.

Niech w Sercach Rozpali Sig Wielki Płomień Miłości

Ojczyzny.

 

NIECH HOŁDY ZAMIEN A?

Ё

 Kraków, 20 maja. (PAT.) - W chwili, gdy kondukt ża-łobny ze zwłokami Wodza Narodu zatrzymał się u bram Wa-
“Ыы, Prezydent Ignacy Mościcki, imieniem całej Polski poze-

gnał Go:

„Do cieniów królewskich przyłączył się nowy Towarzysz

ich snu wiecznego," mówił Prezydent. „Na czole Jego niema

korony królewskiej, dłoń Jego nie dzierży berła a jednak był

On królem naszych serc i władcą naszej woli. Przez 50 letnią ,

pracę swego ży |  a wziął On w swoje władanie serce po sercu,!

duszę po duszy, aż póki całej Polski nie okrył swoim płaszczem |

purpurowym i nie wciągnął Jej w granice królestwa swojej du

szy. Śmiałością swojej myśli, odwagą swoich planów, potęgą

(swoich czynów łamał On żelaza, rozrywał kajdany i kuł miecz

dla bezbronnych. Tym mieczem wykuł On granice kraju i po-

krył chwałą sztandary naszej armji. Nauczył nas upodlonych |

niewolą, bronić honoru. Wzbudził w nas wiarę we własne siły;

ściągać z pod niebnych wysokości na ziemię sny dumne i go-|

dzić je z brutalną rzeczywistością. Obdarzył On Polskę wolnoś

cią, granicami, potęgą i szacunkiem innych. Czyny Jego budzi-

lyw narodzie całym, aż do najdalszych zakątków polskich, i-

skry natchnienia ku wielkości.. Miljony tych iskier, przyciąga-

ne przez miljony serc, szły na spotkanie Tego, który je do ży-

cia powołał, aż stał się On sam światłością zalewającą cały nasz

kraj swym blaskiem, płomieniem twórczym bezcennego metalu,

który na zawsze pozostanie w skarbcu narodowym naszych

wartości duchowych. Pozostawił nam w spadku wielkie dzie-

dzietwo ten Władca potężny serc i dusz polskich. Część, którą |

otaczaśmy Józefa Piłsudskiego za życia, zwiększyła się dzisiaj |

i zwiększać się będzie stukrotnie w przyszłoś Bodaj hołdy

składane w tej chwili prochom tego Wielkiego Polaka, zamie-

: się na śluby wierności Jego myśli, która umiała odgady

%äæwfiàfihść. Bodaj zamieniły zobowią
ое  

  

  

 

  

  

  

  

      



otaczaśmy Józefa Piłsudskiego za życia, zwię szyła się dzisia} |

i zwiększać się będzie stukrotnie w przys Bodaj hołdy

składane w tej chwili prochom tego Wielkiego Polaka, zamie-

[ni ie na śluby wierności Jego myśli, która umiała odgady-

Æ…Ëéf Podajzamieniły się onewzobówiąza:

nie dumnej obrony honoru:narodowego. Bodaj kształtowały

one naszą wolę, aby uczynić ją zdolną do ciężkiej pracy, do wal.

ki przeciw wszelkim przeszkodom - bodajby wreszcie zapali-

ly w naszych sercach płomień Jego wielkiej miłości do Ojczyz-

ny. Stajemyna straży na progach naszych domów, aby nie dać

umniejszyć drogocennego skarbu cnót, które nam pozostawi!

w spadku, abynie nie stracić z Jego wielkiego dziedzictwa i za-

pewnić Jego duszy, której troska o przyszłość Polski nie da-

wała chwili spoczynku - pokój wieczny."

Ostatnia Podróż Marszałka

z Warszawy Do Krakowa.

Lud w Malłowniczych Strojach Krakowskich Wprowadził

Wodza Na Wawel.

Warszawa, 20 maja. (PAT.) - Pociąg żałobny, poprze-

dzany przez pociąg pancerny, wyjechał w piątek wieczorem z

Warszawy i zwolna posuwał się w głąb kraju wciemnościach.

Polska tej nocy nie spała. Na wagonie-platformie trumna, u-

mieszczona na lawecie armatniej, oświetlonej reflektorami a

Jokoła niej stało 6 generałów na straży. Był to jak gdyby jas-

ny punkt, ku któremu zwracały się serca miast i wsi. Wzdłuż

toru kolejowego ludność wylegała z zapalonemi pochodniami a

na pagórkach płonęły ogniska. Każde miasto, przez które prze-

chodził pociąg, składało hołd Wodzowi Narodu. Armja, откат-`х

"zacje ze sztandarami, władze, duchowieństwo i olbrzymie tłu-

my, wszystkie wyległy na żałobne spotkanie.

Krakow, 20 maja. (PAT?) - Pociąg żałobny przybył do

Krakowa o godiznie 7 rano. O godzinie 8-ej, rozpoczęły się na

dworcu głównym uroczystości żałobne. Laweta, na której u-

mieszczono ciało Marszałka, ruszyła ku Wawelowi, poprzedzo-

na przez wojsko i konia Marszałka. Pochód poprzedzało dwóch

oficerów oraz biskup wojskowy, Gawlina. Za trumną szła wdo-

wa i córki Marszałka, w towarzystwie gen. Ęydza-Śmigłego i

gen. Sosnkowskiego, Prezydent R. P., przedstawiciele naczel- |

ników państw i armji zagranicznych, razem z delegacją rządu |

i wojska włoskiego, która dopiero w Krakowie przyłączyła się |

do obrzędów żałobnych z powodu wypadku samolotowego. Za!

powyższymi szli członkowie rządów, parlamentu, uniwersyte-|

tów itd. Pochód szedł przez miasto w załobie, jakby noszącej

stygmaty bólu, wśród symfonii wszystkich dzwonów kościel-

nych, warkotu bębnów, stąpania koni na bruku i hałasu prze-

ciągających armat. Dopiero o godiznie 10 rano pogrzeb doszedł

do Rynku. * *

O godzinie 10:30, historyczny dzwon Zygmunta zaczął

"huczeć a przez Bramę Królewską kroczył pochód żałobny na

Wawel wśród cwóch rzędów delegacyj chłopskich i w strojach

ludowych oraz górników. O godzinie 10:45 trumna przybyła

przed główne drzwi Katedry i tutaj Prezydeńt R. P. wygłosił

przemówienie. *

Po mowie Pana Prezydenta, generałowie, przy dźwiękach

pieśni żałobnych, wnieśli trumnę do Katedry. Uroczysta Msza

św. załobną celebrował książę Arcybiskup Krakowski, Sapie-

ha, poćzem uroczyste Requiem odprawione zostało przez ducho-

wieństwo grecko-katolickie z Metropolita Szeptyckim na czele.

O godzinie 12:45 pochód żałobny zaczął schodzić do Gro-

Królewskich. Rozległo sie 101 strzałów armatnich. Ode-|
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Męczennicy Za Wiare More i Bisl

w Poczet Swiet

sie których Ojciec św. za-

w poczet Świętych Pań-

dwóch męczenników an-

Watykan, 20 maja. (Prasa |w cza

Stow.) - Z racji wspaniałych liczy!

uroczystości kanonizacyjnych, | skie

 

  
niał hymn narodowy oraz

"Katedrze jak i w całej

Do Grobów Królewskich

sób, rodzinę Marszałka,

przedstawicieli naczelni»

zwały się dzwony całej Polski i zabr

hymn Legjonów. Poczem zarówno

Polsze nastała trzy minutowa cisza

wpuszczono tylko ograniczoną liczb

Prezydenta R. P., członków rządu

ków państw obcych.

MIEJSCE WIECZNEGO SP JCZYNKU

ZASŁUŻONEGO SYNA POLSKI

Kraków, 20. maja. (PAT.) - Trumna Marszałka ustawio-

va pośrodku krypty w której leży Kościuszko, Sobieski i Ponia-

towski. Jest to srebrnatrumna ź najloem Józef Piłsudski, Spo-

czywa ona na miewielkiem wzniesie przykrytem czerwonym

sztandarem z białym oriem naprzeciwko sarkofagu Sobieskiego.

U stóp trumny stoi urna z ziemiąz Wileńszczyzny. Na trumnie

jedyny wieniec Prezydenta, Marszalek ubrany jest w błękitny

mundur marszałkowski, na piersiach krzyż Virtuti Militari,

krzyż Niepodległości z mieczami, k Walecznych z trzykrot-

nem ckuciem, Przepasany wielką wstęgą Virtuti Militari, Skrzy-

zowane ręce trzymają wizerunek Matki Boskiej Ostrobramskiej,

przypominający szkaplerz, z który arszałek nigdy się nie

rozstawał, Wczasie wyjazdów zagranicę towarzyszący Marszał»

kowi zabierali obrazek ten i stawiali go na biurku pracy lub

przy łóżku, 1

  
 

 

  

   

 PODNIOSEE UROCZYSTOŚCI W WILNIE.

KU CZCI WODZA.

Wilno, 20. maja. (PAT.) - Wil rodzinne miasto zmarłego

obchodziło dzień pogrzebu Marszałkapodziele. Sklepy i biura

były nieczynne; w katedrze cdrprawggo uroczyste nabożeństwo,

które celebrował metropolita Jabrzydowski. Na placu Łukiskim

odbyła się Msza polowa w obeeności oddziałów wojskowych

wszystkich broni, organizacyj ze sztgxidaramî i nieprzeliczonej
rzeszy publiczności. Na placu-qstavvignp symboliczny katafalk,

przed którym odbyłasię następnie dt lada. Nabożeństwa zalob-

ne odbyły sie również w kościele ewangelickimi w syma‘odze.‘

 
 

wa Anglję Do Powrotu

ścioła Katolickiego.

(niemiradosną tę wiadomość o-

 

gielskich, sir Tomasza More i
biskupa Jana Fishera, Papież
wezwał obecnych pielgrzymów
z Anglji, aby się gorąco modli-
IP błagali swych świętych o M
wstawiennictwo do Boga, aby
naród angielski powrócił na lo-
no Kościoła.

Sir More i biskup Fisher 400
lat temu zostali ścięci z rozka- €
zu króla Henryka VIII dlatego, C
że sprzeciwiali się jego zamia-
rom zawarcia związku małżeń-|"
skiego z Anną Boleyn. Ci właś-
nie męczennicy zostali wczoraj
Świętymi Pańskimi.

 

Ojciec św., przemawiają po
łacinie do 50,000 wiernych, -
twierdził, że Kościół Boży, zało |

żony przez Jezusa Chrystusa,;
który przetrwa wszelkie burze, |
oczekuje na swych braci a nie“

na obcych. Gdy powrócą na'łono

Kościoła, nie zastaną obcego o-

toczenia, przeciwnie zastaną tu

prawdziwy dom rodzicielski, z

którego wyszli - mówił Ojciec

św.

 

„Niechajże ci, którzy są jesz- |

cze od nas oddzieleni, wspomną

na wielką przeszłość ich kościo-

ła, który był swojego czasu od-

biciem wielkości Kościoła

Rzymsko-Katolickiego."

W chwili, gdy Ojciec św., sie-

dząc na twym tronie, powstał i

oznajmił, iż w poczem Świętych |

Pańskich zaliczy dwóch mę-

czenników angielskich, More i|

biskupa Fishera, dzwony rados-

nem echem odezwały się z wie-

życ bazyliki św. Piotra, a za

znajmiły światu dzwony we

wszystkich 400 kościołach w

Rzymie, * &  

 



__ Mszę św. od

- Zelowicki,

li-

lo-

tę

lobne za spèïj duszy 4. p. J6-

zefa Piłsudskiego. - Wszyscy

członkowie korpusu dyplomaty-

cznego przyjrządzie japońskim

byli obecni,ja między innemi

    

  
  

  

  

  
  

  
   

     

  

     

ambasador Stanów Zjednoczo-

nych, Joseph G. Green. Po na-

bożeństwie Członkowie korpusu

dyplomatycznego i wszyscy

członkowie tzadu

|

japońskiego

złożyli kondolencje ambasado-

  

rowi polskiemu w Tokjo, p. Mi-

[мыша ciekiem à.

Watyk -. (Havas). -
Dziesięciu ktrdynałów, b. król

Ifons, członkowie
omatycznego oraz
le rządu włoskie-

na żałobnej
ościele św. Marty.
rawił prałat Adolf

hiszpański,
korpusu d:
przedstawic!
go, byli 0
Mszy św. w

W Rzymi
żałobne na
duszy &. p. Marszałka Piłsud-

skiego, na Którem obecny był
sam premie Mussolml

#71

Warszawa, (PAT) - Ка-

zanie swe w Katedrze War-

    

 

skup polowy, Ga-
ył temi słowy:

budski, pierwszy

olski! Na skro-
spoczęła więcej,

rona. Pan Zastę-

szawskiej,
wlina, zako

„Józefie

Marszałku

niach Twoi

niż królów

  

   

ieśmiertelnym, a

Ci pomnik we

cu swojem."
  

  
 

$. P. STANISŁAW HAUSNER

Detroit, Mich., 20 maja. -

Stanisław Hausner, polsko-a-

merykański awjator, zginął tra-

giczną śmiercią w sobotę, kie-

dy jego nowy acroplan, ochr-

czony „Józef Piłsudski," spadł

i rozbił się podczas wykonywa-

nych przez lotnika ewolucyj po-

wietrznych w czasie nabożeń-

stwa załobnego za śp. Józefa

Piłsudskiego, pierwszego Mar-

szałka . Polsk
 
  

Hausnera runął na dach jedne-
go z domów i eksplodował.

Setki Polaków w Detroit, któ-
rzy entuzjastycznie . popierali
Hausnera w jego projektowa-
nym locie z Detroit do Warsza-
wy, ze zgrozą patrzeli na tra-

gedję.
Świadkowie mówili, że prawe

skrzydło aeroplanu widocznie
się, kiedy Hausner

wykonywał swoje akrobatyez-
ne sztuki na wysokości 1,000
stóp nad kościołem Najsł, Ser-
ca Marji, gdzie na parę minut
przedtem "zakończyło się nabo-
żeństwo żałobne.

Samolot zakołysał się, a po-

wypadku, trębacz z Legjon
Polskiego odtrąbił ostatniĄ po-
budkę,
Hausner, brat, stał obo!
mogąc powstrzymać łk

Awjator, który zdoby
rozgłos w 1932, kiedy
matycznie uratowano
planu zdanego na las
tlantyku w czasxen

lotu do Polski,

lot, z Detroit do M

początek czerwca. |

dzielę przyleciał
i rozpoczął przyg (mam
odlotu.

Hausner .dwukrotnie. prébo-
wał przelecieć Atlantyk, ale o-
bie próby zakończyły się niepo-
wodzeniem. Pierwszy raz pod-
jał lot 28 maja, 1982,ale mgla
i niepogoda zawróciły go z dro-
gi.

W dniu 3 czerwca powtórnie
odleciał i wieść o nim zaginęła.
Wszyscy, z wyjątkiem jego to-
ny, stracili wszelką nadzieję,
kiedy dopiero po ośmiu dniach
przepływający okręt dostrzegł
go na cudem utrzymującym się
na powierzchni morza aeropla-

   

  

   
  

  
   
  

 

  

   
   

    

  
    

  

    
  

   

 

  
  
  
  
  
  

   
  

 
nie i wyratował go u wybrzeży

     

 

 
tem runął w dół. - Nastąpiła : Portugalji.

    
  
     
     

 
  
 



     

  

W ubiegłą sobotę, kiedy cała

Polska oddawała ostatnią chrze-

_ ścijańską usługę w uroczystych

ceremonjach Zalobnych zmarle-

mu Marszałkowi Rzeczypospo-

litej w katedrze wawelskiej, -

- Polonja chicagoska, a z nią Po-

lonja w innych osiedlach pol-

_ skich w Ameryce, zjednoczyła

się z Polską duchem i wznosiła

modły do Najwyższego, za spo-

_‘îiôj duszy Wodza Narodu.

-W Katedrze Najśw. Imienia,

к przy State i Superior ul., odby-

ło się nabożeństwo, na którem

przeszło 3,500 osób było obec-

nych. W tej liczbie byt bur-

mistrz chicagoski, p. Edward

Kelly, z kilku członkami gabi-

netu, byli konsulowie wszyst-

kich państw, a niektórzy w

mundurach, z pełnym sztabem

Konsulatu Generalnego Rzeczy-

_ pospolitej, z Konsulem General-

nym, dr. Wacławem Gawroń-

skim i jego zacną małżonką na

czele. Był major-generat McCoy

z 6-go Korpusu i byli kapitan

marynarki amerykańskiej, E.

A. Mellen, poruczmk marynar-
ki, E. E. Burge; weterani woj-
ny światowej, weterani wojny
hiszpańsko - amerykańskiej i
innych wojen. Pozatem byli we-
terani belgijscy i francuscy. 1
naszych weteranów polskiego
pochodzenia nie było brak, ow-
szem byli wszyscy reprezento-
wani, których na innem miej-

seu wymieniamy.

P. Paweł Drzymalski, członek
jału szkolnego, był w cha-

przedstawiciela guber-
ornera. Na nabożeń-

obotniem byli sędziowie
a dzy innymi zauważyliśmy

  

 

NABOŻENSTWO.

O zapowiedzianej godzinie
wyszło z zakrystji Duchowień-

gławem W. Bong, ordynarju-
szem diecezji Grand Island,
Neb., wychowankiem chicagos-
kim, znanym Polonii tutejszej,
który pontyfikował nabożeń-
stwo za duszę śp. Marszałka Pil-
sudskiego. Asystę biskupa pod-
czas nabożeństwa tworzyli na-
stępujący kapłani: ks. Szczepan
Kowalczyk, C, R., proboszcz pa-
rafji św. Jacka, Jako archiprez-

byter; ks. Stanislaw Gruza, C.

S. C., superjor Domu Tréjeow-

skiego, jako djakon; ks. dr. Jan

Kozlowski, proboszcz parafji

§w. Romana, jako subdjakon, a

ks. Patrick Hayes, kapelan J

E. Kardynała Mundeleina, peł.

nił funkcje mistrza ceremonii.

Podczas nabożeństwa śpiewał

chór z Seminarjum Przygoto-

wawezego' im. Quigleya, pod

batutą ks. Edwina Hoovera.-

Chór ten zajął miejsce po pra-

wej stronie prezbiterjum, a po

lewej zajęli miejsca kapłani.-

Chór odśpiewał na cztery głosy

Msze św. De Profundis, te sa-

me, które były swego czasu od-

śpiewane w tej samej katedrze

podczas nabożeństw za duszę

śp. marszałka Francji, Focha,

śp. króla belgijskiego, Albertai

śp. Kardynała Merciera. Rzew-

nie brzmiały głosy, które zlewa

ly sig w jedną piękną harmonię.

Po Mszy św. wstąpił na am-

bonę ks. Jan Zwierzchowski,

proboszcz parafji 64. Modzian-

ków i wygłosił kazanie w języ-

ku polskim. Kazanie to było w

brzmieniu następującem:

"Wystawimy Mu Pomnik Żywy,Który
Przekażemy Przyszłym Pokoleniom''.

Tysiączne Tłumy Na Nabożeństwie Załobnem |zwyczainemi. Opatrzność Pok
w Katedrze Najśw. Imienia.

* irodaków.

i

|

é * |świecała nam nadzięja odzyska.stwo z J. E. Biskupem Stam-im-a Ojczyzny. Konjunktury by
[y niepomyślne. Dziś zdumien

|cym się jego zasługom, bra

  

  

     
   

   
   

      

 

   

     
     
    
   
    

   

   

 

   
   
   

 

   

   

      

czuwa nad losami narodówiwołuje bohaterów, aby wy.li Jej zamiary. *Trzydzieści lat temu, wediobliczenia ludzkiego, nie przy

jesteśmy świadkami PolskZmartwychwstałej. OpatrznośBoża sprawiła swoje i pow.człowieka opatrznościowego,by dzieło odrodzenia dokonał,Do wielkiej sprawy stwielki mąż - a tym wybrańcem był nieodżałowanej pamięci Wielki Marszałek Józef Psudski. Serce jego kochające zamiljony - zgromadziło nas,by oddać hold cnocie obywałskiej. Mury tej katedry rbrzmiewały pieniami wesolgdyśmy się doczekali biskupórDziś te same murgościnne wsłuchują się w nasiżałosne westchnienia. 1
Ubył nam mąż zasłużony, <brońca chrześcijaństwa przenawałą bolszewizmu. Ubył człwiek opatrznościowy - zgas

umysl, który rozproszone poj

zaborami sieroty zjednoczy

rozbierzne zapatrywania

dził. Nam z bliska przyglądają

perspektywy, abyśmy należyci

ocenili dzielność jego charakt
ru i ducha, poświęconego jeś
nej wielkiej sprawie - Ojczy:
ny wolność. {

Przyszłe pokolenia lepiej
nas oddadzą Wielkiemu Mar
szałkowi należne uznanie.
Ojczyźnie wielki smutek i pła
kanie. Wszystkie stany wyprze
dzają się w oddaniu mu ostał
niej przysługi. Na zew Kard

nała Hlonda, Prymasa Polski
,

 

'sudskl Ale

 

rzchow
 łączymy nasze żale serdeczne zbracią za morzem. W sercach| naszych, ma ten dzielny Syn 0j-czyzny, żywy pomnik - ser-deczny - pomnik, który prze-|każemy przyszłympokoleniom.| żywot jego - to otwarta książ-

| ka.

| Cały świat родами Jego o-

bywatelskie cnoty - Jego zma

| gania i poświęcania się dla Oj-

| czyzny. Był to mąż nie z roli am

‘z soli, ale z tego co go boli. Nam| =--

udziale przypadł przywilej

poznać, pokochać i pomodlić się

| za bohatera, który był odzwier-

ciedleniem naszych pragnień i

| patrjotycznych poczynań.

W ręce Boga oddał włodar-

stwo swoje szlachetnie spełnio-

ne. Niech mu Włodarz Niebies-

[ki da zasluzony =rpcczynek Cie-

|bie zaś, czeigodny przedstawi-

| ciel Ojczyzny prosimy, abyś

przyjął nasze serdeczne żale i

|złożył je na trumnie śp. Mar.

szałka Piłsudskiego. A

Po kazaniu ks. Zwierzchow-

skiego, nastąpiło drugie kazanie

które wygłosił młody (kapłan,

ks. Stanisław Stoga, asystent

superintendenta k a t o l ic kich

szkół w +Archidiecezji Chica

goskiej. Kazanie wypowiedzia-

ne zostało na temat bojowników

w obronie wolności i chrześci-

W_]anstwa, jakich wydała Polska.

“Каулитца piękną angielsz-

czyzną przedstawił słuchaczom

obraz bohaterskich cz y n 6 w

Króla Jana III Sobieskiego, Ta-

deusza Kościuszki i Kazimierza

Pułaskiego.. A tym bohaterem

obecnej doby i wielkich synów

Polski, był śp. Marszałek Pił.

sudski, owiany duchem daw

niejszych rycerzy, świecił przy-

kładem męstwa i odwagi, sam

walczył i innych do walk za-

 

 

 

cę | grzewał i w narodzie za to, wy-

|wyższony został do godności

Ędostojeństwa pierwszego Wo-

dza Odrodzonej Polski.

Kazanie ks. Stogi było rze-

czywiście sznurem złotych my-

niezawodnie wywarło ono
 
 

№1985.

semmafz'ystuw odśpiewał na
cztery głosy„Libera,a po po-
kropieniu i modłach, ozwały się
organy nastąpił ogólny śpiew

© „Boże CIF Polskę." Zabrzmiała

 

patrjotyczna pieśń błagalna, a
|melodja jej potężnem echem od-
bijała się o nawy katedry chi-
cagoskiej Najśw. Imienia.
Po wyiścip z katedry, oddział

wojska amerykańskiego z Fort
Sheridafi, dał trzy _salwy z ka-

rabindw} poczem odezwała się

trąbka Wojowa, która, gdy tlu-

my ludujstały w skupieniu z od-

krytemi|głowami, odegrała o-

statnie fielegmanie wojskowe.

Nastapily zdjęcia fotogra-

ficzne, dokonane przez reporte-

rów pism amerykańskich. Poza-

tem były salwy armatnie.

 

BURMISTRZ KELLY.

powyższe zostało doko-
burmistrz Kellyi ka»

E. A. Wellen,

 

 
owie Koła Katolickie

lic Circle), z prezesem

ringiem i sekretarzem

F. Szatkowskim na

ili w katedrze funk-

rowych marszałków,

miejsca

  

 

  

 

Wśród uczestników nabożeń-

stwa w/katedrze znajdowały

się mię?.” innemi czcigodne
88. Zmartwychwstanki, Naza-
retanki, | Felicjanki, Józefinki,
Notre Damki i Polskie Siostry |
Dominikanki. Zajęły one rezer-
wowanejdla nich miejsca.

KSIĘŻA OBECNI NA
NABOŻEKSTWIE.

Ks. pgalat Tomasz P. Bona,
ks. Antoni Halgas, ks.
prałat Jakób Strzycki, ks. pra-

  

łat Morfison, ks. Mieczysław

Starzyński, C. R., ks. Wojciech   

| sul Finlandji Elmer A.

| lego doradey finansowego

 

   

  

  

 

     

   

  

  

  

   

   

 

  

 

  

    

   

   

   

   

   

  

    

  

  

   

   

    

  

sudskiego wzięli u

pujący: austrjacki kons

neralny w Chicago F. G

konsul generalny Belgj

osier, konsul brazylijski

Lewis Bernays, konsul ge

ny Chin R. Tschou-Kwong

z konsulem Gunk-Hsing

konsul Costa Rica - Harold

Rucavado, konsul gen

Czechosłowacji - Jarosł

Śmietanka, korsul ge

durcki Raymond Baw

konsulem Johnem

dziekan korpusu dyplo

nego w Chicago Comm

Giuseppe Castrucio, ge

konsul włoski, wraz z

'em H. Ferme, generalny

 

беги, konsul francuski J

Kraemer, konsul Hondurasu:

L. Modzycsy, konsul japo

Kenji Nakauchi, konsul

ski August Bontoux,

meksykańcki Eugenio Pesq

ra, konsul rumuński, Cornel

H. Dimitrio, konsul. hisz

Seb: tjan De Romero,

 

\\enezuel
konsul jugosłowiański VI
mir Vukomirovich.

Z innych wybitnych -
byli: generał Frank R. Me
dowódca 6-go korpusu ai
Stanów Zjedn. ze swoim
(antem; F. A. Wolleson,
wódca Navy Training Sts

porucznik Clifton L, M

lan ze swoim honor

tonem picchoty z for

Jan; guberpatora stan

H. Hornera reprezentow:

Paweł Drzymalski, człon

dy Szkolnej; komisarz Frank

Bobrytzke z Rady Pow. Cook;

mayor m. Chicago Edward 1.

Kelly, - chief justice Sonsteb

sędziowie Edmund Jarecki,

H. Schwaba i StefanAdam

cki; Frank V. Zintak, lider

mokratówpolskich, klerk sąd

wyższego.

Z wybitnych gości amery-|

kańskiego towarzystwa byl

pani Charles Dewey, żona b;

   

   

    

 

  

  

 

du polskiego; Hamilton Met o

mick, p. Blair, -Gertri

Carthy, Clara Lake, Lucy MI



- stwie sobotniem byli sędziowie

ra Hornera. Na nabożeń-

  

a między innymi zauw. śmy

sędziego powiatowego Edmun-

da K. Jareckiego i sędziego Pio-

tra H. Schwabę; aldermanów

polskich, Józefa Rostenkow-

skiego, Władysława Orlików

skiego i Zefiryna H. Kadowa.

Były również delegacje organi-

zacyj naszych polskich ze sztan-

darami, a wśród tych ostatnich |

Jadnie sie przedstawiały umun- |

durowane oddzialy, jak np. har-

cerze i harcerki igzku Na-

rodowego Polskiego skauci i

córy ze Zjednoczenia P. R. K.,

Liga Morska i Rzeczna, Liga

Kolonialna, Korpusy Pomocni-

сте, Panie z Legjonu Pań, Le-

gjon Polek, Sanitarjuszki, we-

terani Polskiego Legjonu i A-

merykańskiego Legjonu, Legjo-

nu Pułaskiego. Byli także Hal-

lerczycy w błękitnych mundu-

rach, Podhalanie, sokoli i inne

oddziały umundurowane. Na

nabożeństwie nie brakło niektó-

rych profesjonalistów, kupców

i przemysłowców. Od godziny

8-е) rano, od tramwajów ulicy

Chicago ave., do katedry, na na-

bożeństwo żałobne -spieszyly |

liczne rzesze ludu polskiego, z |

ust których płynęła mowa pol|

ska. Wszyscy spieszyli oddać o-

statnia posługę Naczelnikowi

Odrodzonej Ojczyzny. Spieszyli |

nietylko w celu westchnienia w|

cichej modlitwie za duszę ś. p.

Marszałka Piłsudskiego, lecz, a-

żeby swym udziałem w nabo-

żeństwie zadokumentować wo-

bec obconarodowcôw swoja mi-

lość względem Macierzy.

W KATEDRZE NAJSW.

IMIENIA.

W pierwszych ławkach śred-

i awy, zasiadły reprezenta-

wybitne osobistości, z bur-

mistrzem Kellym na czele. -

Przed balustradą w średnim

ganku, był katafalk z trumną

na nim, okryty kirem i narodo-

wemi barwami polskiemi, oko-

lony żarzącemi się świecami.

Obok katafalku straż honorową

pełnili żołnierze z Fortu Sheri-

dan i weterani. Chorążowie ze

sztandarami zajęli miejsca pod

balustradą po bokach. Ten las

sztandarów rzeczywiście przed-

stawiał piękny widok i dodawał;

nabożeństwu większej powagi, |

w tym smutnym nastroju reli-l

gunym.

 

  

 

 

 

ków i wygłosił kazaniew języ-

ku polskim. Kazanie to było w

brzmieniu następującem :

KAZANIE KS. JANA

ZWIERZCHOWSKIEGO.

Dzieje ludzkości uczą, że w

wielkich potrzebach wielcy po-

wstają mężowie - postacie o-

promienione zdolnościami nad-

 

dzają się w oddaniu mu ostat.

niej przysługi. Na zew Kardy-

nała Hlonda, Prymasa Polski,

gromadzi się lud w kościołach

i kaplicach, zanosząc modły do

Najwyższego, za spokój duszy

wiernego Syna Polski, - kt

spocznie wśród najzasłużeń-

szych synów na Wawelu.

My, w przybranej ojczyźnie,

    
 

Bas OPM)
, " |

Kazanie ks. Stogi było rze-|

czywiście sznurem złotych "my-‘

amilton MeCor-

Gertrude Me
    pr

łat Morrison, ks.

Starzyfski, C. R., ks. Wojciech | Carthy, Clara Lake, Lucy Mar.
 Mieczysław |mick. p. Blair,

śli i niezawodnie wywarło ono

jak najdodatniejsze wrażenie |

na obconarodowcach.

Olszewski, ks. Franciszek Woj-

ciechowski, ks. Stanisław Rad-
_ niecki, ks. Stanisław Cholewiń-

Po kazaniu angielskim, na- ski ks. dr. Aleksy Górski, k
stąpiły ceremonie przy katafal- |все cа Szczepan Bubacz, ks. Karol
ku. Abi—WIN]? odczytał rodak Marcinkiewicz,

.

ks.

-

Bolesław
nasz, Biskup Bona, poczem Chór'Kasprzy~* , ka Jan

 

  
 

ks. Teodor Cząstka, ks. Edward 

 

   

D. D. za spokój duszy

 Młodzianków.

wd

Katedra Najśw. Imienia, szczelnie wypełniona Rodakami i Przedstawieielami wszystkich państw

alianckich, na nabożeństwie pontyfikalnem, celebrowanem przez Rodaka, Ks. Stanisława Bone,
p. Marszłaka Jórefa Piłsudskiego, w miniony

przedstawia średnią nawę Katedry, podczas kazania ks, Jana Zwierzchowskiego, proboszcza parafji $$,

. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO.

oną sobotę przedpołudniem, Rycina

|Radwański, ks. Władysław O-
kulczyk, C. R., ks. Tomasz Sam-

poliński, ks. toran, prezes
Uniwersytetu De Paul, ks. J6-

zef Weiśs i ks. dr. Stanisław Pi-
wowar.

REPREZENTACJE

GRGANIZACYJ.

Zwiggek Маз Polski,

Zjednoczenie P. R. K., Związek

Polek w Am., Macierz: Polska,

Związek Klubów Malopolskich

  

 

 

łek Lite z

Syndyk@! Dziennikarzy

skich, Związek Młodzieży

skiej nn Ziemi Washingtona,

Stow. Pplaków w Am., Unia

Polska j Am., Stow. Weter

nów Ai i Pol

|Pomoczbicze S. W. A. P., Pol-

|ski Legjon Weteranów Am

kańskieh, Związek Oficerów

Rezerwy, Legjon Pań przy Pol-

skim gjonie W. A., Legjon

|Polek, Wolne Polski na Ziemi

|Washingtona, Sokclstwo Pol-

skie w (Ат. В itet im. Pi

sudskiego, Klub Organis

Polskich, Koło Katolickie, Le

lrgjon Puaskiego, Oddziały P

|przy Lepjonie Pułaskiego, Liga

|Morska, i Rzuczna, Związek

|Spiewakow Pciskich, Liga Ko-

Потапа. Liga Polskich Kobiet,
| Stow. Polskich Studentów, Zw.
| Wielkopolan, Ślązaków i Pomo-
|rzan, Związek Oświaty i Obro-
ny Kresów Polskich, Stow. Dru.
karzy Polskich, Stow. Lekarzy
i Dentystow, Stow, Adwoka
tów Polskich, Alumni Ko
gjum św. Stanisława Kostki,
Alumni Wyższej Szkoły św.
Trójcy, Alumnki
Najśw. Rodziny, Alumnki Ak
demji Sióstr Feliejanck i Orle-

ita z Macierzy Polskiej.

KONSULOWIE INNYCH

PAXSTW.

Z przedstawicieli innych na-

rodów w nabożeństwie Zalob-

(nem za duszę nieodzalowanei

pamięci Marszałka Józefa Pił

  

    

 

 

    

   

    

  

_| pa, Helena Piskorska,

  iej, Korpusy |-

 

B. F. Chamski, syndyk;

Akademii |

  

 

 

ia, pp. French, panna Frances

Janfield i inni.

| Z cbywateli oprócz суди

|których wymieniliśmy powyżej

|wzięli udział: Jan Rusch, klerk

komisji wyborczej; adw. Jul.

Śmietanka, prezes i Felicja M.

|Walkowicz, sekretarka Polskie.

‘go Stow. Społecznego; W. F.

Soska, prezes i Jan Kozlowski,

|skarbnik Macierzy -Polskiej ;

i edzia Piotr Schwaba, ald, J6-
| f Rostenkowski, ald. Wład.
|Orlikowski, ald. Fran. Konkow-
‘ski, Stan. Pietrowicz, prezes

|Zw. Klubów Małopolskich; ad-

| wokat Fr. Peska, Antoni Czar-

|necki, Piotr Rostenkowski, Ma-

Hja Osuch, honorowa wicepre-

zeska Zjednoczenia; Jan Kono-

Jan S.

Kozłowski, sędzia Stefan Ada-

mowski, Paweł Drzymalski,

  

  
 

  

 

 

  

  

   

 

    j. członek Wydziału Szkolnego;

|R. Matuszczak, prezes Ligi

| Morskiej i Rzecznej ; B. J. Koz-

i, prezes Zw. Polskich Kó-

Dram.; Józef Stefanik,

rowski z żoną, adw. Stan.

iński, prezes Stow. Polskich

Kupców z żoną: Czesław Hib-

er, wiceprezes Z. N. P.; H.

| Lokański, dr. Fran. Dulak z 20-

(na, Ignac Lonard z żoną, A.

Sobota z żoną, szef sędziów J.

Sonsteby, z konsulatu b

dr. Wacław Gawroński z mał

nką, dr. Juljusz Szygowski z

małżonką, Rafał Łepkowski,

|attache konsularny; J. Stani

wicz, Ant. Brzęk, F, Koenig,

Br. Langer, J. Bojanowski, St.|

Gałązka, St. Starzyńska, H.

Wojnicka, P. Stelnicka, H. Ko-

ni J. Migala i A. Jan-

kowska; zarząd Zjednoczenia

reprezentowali: Józef Kania,

prezes; Józef J. Barć, sekr.

gen.; J. J. Olejniczak, skarb»

  
Pio

  

  

  

    

 

  

  

 

 

    

  

dyrektorzy: A. Zygmuntowicz,

J. Grzemski, S. Babiarz, K. Der

fiski i St. Adamkiewicz; dy-

ktorki A. Wicdarska i Wa-

lerja Górska.

Wśród innych zaś byli: dr.

|Jan J. Liss, wiceprezes Macie-

. Kożuch, prezes Gminy

75 Z. N. P.; Jan Romanowicz, |

K. Lach, Z. Panek, dr. Sampo-

iński z małżonką; L. T, Wal.

kowicz, prezes; J. Błaszczyk,

wiceprezes i Anna Neuman, ka.!
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DUMA0 JÓŻEFIE PILSUDSKIM

Gdy potop zdasiępart w nasze odźwierze,
swoją czerwoną i niszczącą falą, S
gdy dzielni giną, a słabi sie żalą.
Tyś milczał Wielki w Belwederze.

Nad niskich zwątpień uniesion Gehennę
między walcząceś wstępowali szeregi

w okopach twarde odprawiać noclegi |

albo nad bielą map - noce bezsenne.

A gdy śpiewanonam „Requiem" z Zachodu

gdy w chmurach słońce bladło nam i gasło,

żelaznych Brygad znów podałeś hasło

Ojciec Ojczyzny i Ojciec Narodu.

Więc wrogi pierzchiÿ z przedpola

w swoje posępne, ociekłe krwią leże,

a na ich karkach ortowi rycerze,

strojący miecze w nowy wawrzyn Sławy.

O Tobie Wodzu śni żołnierz strudzony,

dziwy o Tobie nasza Wisła szemrze,

o Tobie nocą w księżycowym srebrze

poszumnie radzą naszych drzew korony.

A że przeminął wreszcie trud nadludzki,

iż stoim wolni wśród dziejów zamieci,

to matki polskie będą uczyć dzieci,

jak szedł na boje Marszałek Piłsudski,

Wkoło postaci Twojej nimb się przędzie,

iż będziesz kiedyś jako sen daleki

i sercem ludu zawładniesz przez wieki"

w największej chwale Rycerza: w Legendze!

 
GARR. DAD. DE MANSTEIN HENNER.ле 

NOWINY POLSKIE W MILWAUKEE, WIS, 14.-¥.-

Wos d
GAZETA KATOLICKA WWINNIPBG 15.

Z CUDZEJ GRZĘDY.

Korespondenci amerykańscy domoszą z Warszawy, że po śmierci
marszałka Piłsudskiego rządzi teraz Polską triumwirat złożony z pre-
żydenia Mościckiego, generała Rydza-Śmigłego i pułkownika Becka.
Generat Smigiy ma być podług nich „najsilniejszym człowiekiem"
jako generalny inspektor armji.

Twierdzenie takie jest li tylko domysłem samych korespondentów
albo ich informatorów.

Polska jest państwem a więc konstytucja okre-
а tam formę rzadu, ile wola killa ludzi, Na mocy nowe} konstytu-
cji, obowiązującej w Polsce od 23-0 kwietnia, Prezydent jest w ca-)
lem tego słowa znaczeniu głową państwa, on jest naczelnym wodzem
armji i on mianuje eźłonków rządu, mianuje i odwołuje generalnego
inspektora sit zbro/nych.

Na mocy tej konstytucji prezydent Mościcki mianował pulkowni-
ka Walerego Sławka grałam rudy ministrów, i cały jej skład, a po
śmierci marszałka Piłsudskiego mianował ministrem wojny generała
Kasprzyckiego, a generalnym inspektórem armji generała Śmigłego.

Zarówno premjer Sławek, generał Śmięty, jak Kasprzycki, Beck
1 inni mogbyć każdej chwili№1 przez Prezydenta, a zajmowa
пе stanowiska przez nich moga być obsadzone przez innych.

Teraz po śmierci murszałka Piłsudskiego, kiedynikt w Polsce nie
posiada ani w armji Ani w narodzie jego nadzwyczajnego osobistego
uutorytetu, przepisy konstytucji i będą i muszą być regulatorem po-
rządku w państwie » s sets

Polska odródzona nie miała w całem tego słowa znaczeniu Ён
tatora, bo zawsze miała Konstytucję, M@rszałek Piłsudski wprawdzie
od czasu przewrótu majowego dziewięć lat temu decydował o skła-
dzie członków rządu i najważniejszych posunięciach państwowych, |
ale nigdy nie ogłuzał się dyktatorem, nie zawieszał konstytucji pah- |
stwowej i nie dyktował praw narodowi. Decydował o wielu sprawach |
jedynie na mocy swego autorytetu osobistego, ale nie jako алт-соц
Могуеу. рибИсте та wszystko na siebie odpowiedzialność.

Teraz po śmierci Piłsudskiego nie może być mowy o żadnej dle"

" faturze jednego lub więcej ludzi, jak długo obowiązuje konstytucja
państwowa, +

Triumwirał byłby dyktaturą trzech, a taka rzecz wober obowiązy-
wania koństytucji jest niemożliwa.

 

 

    

 

  

Imig egastego Marszałka pózostanić w historji po wsze czasy sym-
bolem hartu i potęgi ducha, symbolem najezystszego umiłowania kr»

ju i narodu. Z imieniem tem szedł pierwszy żołnierz wyzwałającej
się Polski - legionista, szła też cała armja wśkrzeszonej Ojczyzny:
by piędź do piędzi krwawo wywalczać odwiecznie polską ziemię.

A zasłużył sobie zmarly Wódz na tę cześć, jaką go olaczano po-
wszechnie, bezprzykładnie życiem, genjäalneseig umysłu i
wielkością serca, w któremi skupiło się wszystko, co jest najlepszego
w i duchowości Polaka. Był to, jednem słowem, Mąż
opntrznościowy. Człowiek na miarę tytana, który w najcięższych dla

Ojczyzny chwilach stanął na czele Narodu w pochodzie do swych dzie-
jewych przeznaczeń,

Dzięki jego geńjuszowi stanęliśmy znowu na naszym posterunku
dziejowym - puklerza chrześcijaństwa i cywilizacji.

Później, kiedy już (rudy krwawej walki o Polskę ziścitysie 1
przyczedł ckres pracy od podstaw - budowanie Państwa, staje on
znówra czele Narodu, kieruje jego życiem, żelazną ręką zaprowadza

ład i porządek i budując państwo-mocarstwo, gmach niepodległej siły

twórczej Narodu.
A w tej pracy nie ustaje do ostatniego tehu swego życia.
Nad świeżą mogiła Wielkiego Wódza wszyscy dziś enylimy nasze

«rcw holdte zasłużonym i uznaniu za trudy i znaje, jakie dla.

wielkości i chwały Ojczyzny położył,
 

Świat Wobec Zgonu

Piłsudskiego.

(Nowy Świat

Miljony Polaków w Ojczyź

nie, miljony rozproszonych po

świecie tak cbywateli Rzeczypo-

spolitej, jak i adoptowanych

synów krajów, w których za-

mieszkują, pogrążeni w smutku

i żałobie po stracie umiłowane-

go Wodza, znajdują pociechę i

ukojenie bólu świadomością, że

w całym świecie zgon Odnowi-

ciela Polski wywołał wyjgtko-

we wprost objawy sympatji u-

czucia i uznania dla Jego wiel.

kości.

Naczelne władze państw, ko-

ronowane i niekgronowane, jak

również opinja publiczna wy-

powiadana przez radjo i prasę,

składa dzisiaj hołd

ma, jaki rzadko kiedy spotkał,

wielkich i zasłużonych. . .

Wielki żołnierz i wódz, wy

bitny mąż stanu, człowiek żela-

zny, ale o charakterze czystym

i łagodnym, jak czystemi i ła-

godnemi są pierwsze wiosenne

pramienie słońca. . .

A co powszechnie i jedno-

głośnie stwierdza świat, to nad-

ludzkie wysiłki, nadludzkie tru:

dy Marszałka Piłsudskiego po-

lozone dla sprawy odzyskania

niepodległości, organizacji i u-

możnienia państwa.

Z tak

niem nie spotkamy się zapewne

wóról nas samych, bo jak ni;—

 

  
  
   
   

  

zgodnem _oswiadeze=||

New Yorku).

gdyś powiedział Marszałek Pił
sudski, nie masz na świecie
więszej nienawiści, niż wtedy,
gdy kłóci się brat z bratem.

I jeszcze jest jedno, co wy-
wołało i głównie naturalnie w

Europie, śmierć kierownika
Spraw Rzeczypospolitej, obawę.
Odawę o to, co zrobi i jak zrobi
teraznaród polski, gdy zabra-
klo mu tak wielkiego Wodza.
Obawa ta, niekłamana i szcze-
ra, jest może najbardziej moc-

nem stwierdzeniem znaczenia,
jakie odgrywała osoba Mar-
szalka w polityce Europy, &
przez to samo i świata.

Zabrakło nagle tej potężnej
sily magnetycznej i oto przy-
jaciele i nieprzyjaciele Polski
kalkulują, jak też bez niej da
Sobie radę naród polski.

Płonne są te obawy. Marsza-
ek Piłsudski pozostawił po so-
ie wspaniale zorganizowane
państwo i pierwszorzędną
irmję do jego obrony. Pozo
в wił po sobie Konstytucję,

óra będzie tamą do powstrzy-

mania mogących się odrodzić

à bieji partyjnych i osobi.

ch.
- Pozostawił po sobie ludzi,

których sam wychował na służ

dla Ojczyzny, a którzy zdol

jami swemi nie ustępują

nierzom, czy mężom stanu

żadnego na świecie państwa.

A wreszcie Józef Piłsudski

pozostawił potomitym i żywym

ideały tak wzniosłe i krysztalo-

we, że nie obali ich złość i za-

ciekłość nawet najgorszych

przeciwników. Sięgnął tak gle-

boko w dusze ludzkie, że to co

On w nich zasiał, nigdy nie zgi.

nie.
I dlatego my nie żywimy o-

baw o przyszłość.

Bo wierzymy, że „żałoba i bo-

Jeść - jak głosi orędzie Prezy-

denta Mościekiego, - pogłobią

w nas zrozumienie odpowie-

dzielności całego narodu wobec

Ducha Józefa Piłsudskiego i wo

bee przyszłych pokoleń."



 
 

wiednio Dekorowana;

Dzięki staraniom komitetu

|połączonych towarzystw, wczo-

(та) po południu, po Nieszio-

rach odprawionych w kościele

św. Józefa przez X. Jana O-

strowskiego i przemówieniu na-

wskroś patrjotycznem X. Sta-

nisława Cholewińskiego, pro-

boszcza par. św. Józefa, zebra-

no się w sali parafjalnej przy

narożniku ul. 48ej i South Pau-

lina.

|_ Akademja ku czei $. p. Józefa

Piłsudskiego, Marszałka Pol-

ski, odbyła się na Józefowie z

programem odpowiednim, przy

licznie zebranej publiczności.-

Podobnie jak w Sherman par-

ku tak i tu na Józefowie nie

można było narzekać na brak

młodzieży naszej.

Po odegraniu hymnu amery-

kańskiego przez kapelę Haller-

czyków program otworzył pre-

zes Bibljoteki im. Juljusza Slo-

\wackiego, p. Józef Górski, po-

wołując na przewodniczącego p.

Feliksa Kubiaka, prezesa Osa-

dy nr. 18ty ZPRK., a sekreta-

rzowała pani Helena Tadda.

Kapela Hallerezykow nastep-

nie odegrała i hym polski (Je-

szcze Polska nie zginęła), po-

czem znany ze swojej wymo-

wy X. Dr. Stanisław Piwowar,

po wygłoszeniu inwokacji mó-

wił o życiu Marszałka Piłsud-

skiego, o jego mężnych czy-

nach, o jego walce za Polske.-

|„Wszechmogący wieczny Boże,

któryś dla obrony narodu pol.

 

Rozezulajacy.

 

Program Nadzwyczaj

skiego - przez wieki w purpu-

rze krwi męczeńskiej walczące-

go w obronie narodów i Wiary

chrześcijańskiej", mówił X. Pi-

wowar, „spraw pokornie blaga-

my, ażebyć łaskawem obliczem

spojrzeć raczył na nas tu zebra-

nych w miesiącu poświęconym

ku ezci Marji Bogarodzicy, aby

umysł nasz nadprzyrodzonem

światłem Ducha św. oświecony

godnie rozważać mógł nieugię-

te męstwo, szlachetne wysiłki

i podziwiał poświęcenia Pierw-|

szego Marszałka Odrodzonej

Polski. Uwolnij, prosimy Cię

Panie, duszę sługi swego Józe-

fa, od wszystkich więzów grze-

chu, aby się w chwale zmart-

wychwstania w gronie świętych

i wybranych Twoich do nowego

przebudził życia".

Kapela Hallerczyków następ-

nie odegrała „Marsz Pogrzebo-

wy" Chipina, poczem Chór Lut-

\nia pod dyrekcją p. Dr. Edwar

da Urbanowicza śpiewał „Ave

Verum", Mozarta.

Wiersz o Marszałku Piłsud-

skim deklamowała pani Helena

Strużyna, poczem Chór Filome-

nów pod batutą p. Edwarda

Kiepury śpiewał „Pierwszą Bry

| gadę". Wystąpił także Chór św.

Cecylji pod dyrekcją p. M. Po-

mykalskiego, który wykonał

„Modlitwę" i „W Mogile Ciem-

nej".

Nastrój na sali panował wzo-

rowy kiedy śród ciszy odezwała |

|się trąbka i weteran B. Bee o- 
   ==

 

Uczciło Wczorźzńu'i Pamięć Józefa

_ Piłsudskiego, MarszałkaPolski.

Portret Zmarłego Wodza Kirem Okryty; Sala Odpo-

Jh

degrał „Pobudkę".. Następnie

odczytano rezolucję -kondolen-

 

cyjną jaką z podpisami odesłać |

maja do Konsulati generalnego

Rzeczypospolitej Polskiej. Re-

zolucję ta podpisali urzędnicy

Bibljoteki im. Juljusza Stowac-

kiego, Osady nr. 18ej ZPRK.,

Gminy. ZNP., Związku Młodzie-

ży Polskiej na ziemi Washing-

tona, Stowarzyszenia Wetera-

nów Armji Polskie}, z Placow-

ki nr. 20-ty.

Na tem zakończono na Józe-

fowie Akademię ku czci $. p.

Józefa Piłsudskiego, Marszałka

Polski. Akademja ta na długo

pozostanie w pamięci tych, któ-

rzy salę nabili po brzegi, wie-

rząc, że czyny takie jakiemi

wsławił się budowniczy Pań-

stwa Polskiego należną jest u

wszystkich rodaków i rodaczek |

pamięć o Nim na długie lata.

Józefowo wraz z komitetem

połączonych towarzystw za u-

rządzenie tak pięknej akademii

wczoraj w sali parafjalnej, za-

sługuje na publiczne uznanie.  
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Armia Bolszewicka Złożyła

Hołd Marszałkowi.

Warszawa, 20. maja. (U.S.) - Po raz pierwszy od czasu

wojny polsko-sowieckiej w 1920 roku, kiedy wojska polskie pod |

wodzą Marszalka Pisudskiego odniosły zwycięstwo nad armją

bolszewicką, wojska bolszewickie : zalazly sig na terytorjum

Polski, tym razem, aby złożyć hold dawnemu wrogowi.

Oficjalny komunikat mówi, że po drugiej stronie granicy

polsko-sowieckiej, wstolicy Korca, słyszano w ub. sobotę strza-

ly karabinowe. Kiedy badano przyczynę tych strzałów, spotka-

no cały pułk kawalerji bolszewiekiej na [шапку Dowódca pułku

oświadczył, iż pułk ten pragnie wziąć usział w zapowiedzianych |

uroczystościach ku czci Marszałka w Korcu, Zniesiono się z wła- |

dzami w Warszawie, które wydały pozwolenie na wpuszczenie

pułku bolszewickiego na terytorjum Polski. Kawalerja bolsze-

wieka wzięła zatem udział w pozhodzie żałobnym, Kawalerzyści

trzymali swe lance pikami wdół na znak żałoby, Po ceremonjach

załobnych, pułk bolszewicki wrócił na stronę Rosji sowieckiej.

 

   

  
 

Wrażenie Śmierci

Piłsudskiego.

Sofja, Bułgarja. - (Havas.)
Król Borys oraz członkowie

rządu bułgarskiego obecni byli

w ub. sobotę na uroczystem na-

bożeństwie żałobnem za spo-

kój duszy &. p. Józefa Piłsud-

skiego.

   

Budapeszt, Węgry. - (Ha-

vas.) - Regent Węgisr, Miko-

łaj Horty, arcyksiążę Józef

Franciszek oraz członkowie ga-

binotu węgierskiego obecni by-

li na żałobnej pontyfikalnej

Mszy św., celebrowanej przez

kardynała Seredi, prymasa

Węgier. *  

Bukareszt, Rumunja-(Ha-

vas.) - Król Karol rumuński

w otoczeniu wszystkich człon-

ków rządu rumuńskiego obec-

ny był w sobotę na żałobnej

Mszy św., za spokój duszy ś. p.

Józefa Plłsudskxego

Berlin - (Havas) - Uro-

czyste ceremonie żałobne z po-

grzebu Marszałka Pilsudakiego

w Krakowie zarekordowane zo-

stały przez stację radjową w

Lipsku na żądani» rządu pol-

skiego. Na zarekordowanie ce-

remonjału pogrzebowego w

Krakowie użyto 40 płyt.

 
 

Berlin, - (Havas.) - W

katedrze św. Jadwigi w Berli-

nie odbyło się w ub, sobotę u-

roczyste nabożeństwo żałobne

za spokój duszy ś. p. Józefa

Piłsudskiego. Na nabożeństwie

tem był obseny w otoczeniu

członków rządu niemieckiego

kanclerz Hitler, Hitler poraz

pierwszy od czasu rozpoczęcia

kampanji w Niemczech, był w

świątyni: katolickiej.

 

Kraków. (PAT.) Rozeszly

się dzisiaj fałszywe pogłoski,

o rzekomym zamachu na Pre-

zydenta Hitlera, wskutek cze-

go premjer Goering miał opuś-

cić Kraków. Wiadomość ta jest

kategorycznie dementowana.

Goering nie wyjechał z Krako-

wa i po ukończeniu nabozen-

stwa żałobnego weźmie udział

w śniadaniu, które Minister

stwo Spraw Zagranicznych i

min. Beck wydaje dla nadzwy-

czajnych delegacyj zagranicz-

nych.

 

Newark, N. J. (PAT,) - Ra-

da miasta Newark uchwaliła

rezolucję wyrażającą kondolen-

cję Polakom amerykańskim z

powodu zgonu Marszałka Pił

sudskiego, ukochanego Wodza

Polski, którego śmierć jest tak-

że stratą dla całego świata, -

Rezolucja została złożona Kon-

sulowi Generalnemu w New

Yorku.  
 



 

 

GRÖB MARSZALKA.

Gazeta Warszawska Zawieszona za "Nietakt Wobec

Śmierci Piłsudskiego".

 

„Warszawa, 21 maja. - (Fr.

Siudzinski do Chicago Dail

News.) - Kraków jest miejs-

pielgrzymek dla tysięcy o-

sób, które przybywają tu, aby

odwiedzić świeży grób zmarłe.

go Marszałka Polski, mieszeza-

cy się na wzgórzu, gdzie stoi

Zamek Wawelski, Tysiące osób

'cbleglo wczoraj Zamek Krölew-

ski. Do wnętrza wpuszczano

partjami po sto osób a do sa-

mego grobowca partjami po 10

osób.

Wdowa po Marszałku i jej

dwie córki, odwiedziły wczoraj

będący w stanie budowy Ko-

piec Piłsudskiego w pobliżu

Krakowa. -Wczoraj również

premier Slawek, członkowie

rządu oraz kilka oficerów szta-

bu generalnego odwiedziło ko-

piec. Każdy z przybyłych га-

cił na kopiec garść ziemi.

W Warszawie już wrócono

do polityki.

„Gazeta Warszawska", об-

cjalny organ Narodowej De-

mokracji, wychodząca od 1774

roku, została z rozkazu rządu

Zawieszona za nietaktownepo-

stępowanie wobec śmierci Mar-

czałka Piłsudskiego. Będąc or-

ganem najsilniejszej partji o-

pozycyjnej, pismo zajmuje sta-

nowisko b e z k o mpromisowo

przeciw rządowi, W chwili zgo-

nu Marszałka wszystkie pisma

warszawskie w czarnych ob-

wódkach podały smutną wia-

  

 

domość, zaś Gazeta Warszaw-

ka podała dłuższy opis o śmier

ci, zaopatrując artykuł cztero-

kolumnowym nagłówkiem. W

piątej kolumnie zamieszczono

podobiznę odjeżdzającego z

Warszawy i śmiejącego się

serdeczne min. Lavala. Twarz

Lavala jest skierowana w stro-

nę artykułu.

Obrazek ten właśnie, zrobio-

ny przed śmiercią Marszałka,

kiedy min, Laval po pierwszej

wizycie w Warszawie odjeż-

dżał do Moskwy, spowodował

prawdopodobnie oburzenie rzą- |

du i wydanie rozporządzenia

zawieszenia pisma, Panuje tu

przekonanie, że Gazeta War-

szawska już się więcej nie u-

każe.

Goering nie odbył konferencji

z gen. Rydz-Smiglym.

Wm. Herman Goering, wice-

kanclerz Rzeszy i premjer pru-

ski, powrócił wczoraj do Berli-

na, gdzie zdał kanclerzowi Hit.

'erowi dokładne relacje ze swe-

go pobytu w Warszawie i w

Krakowie, gdzie odbył dwugo-

dzinną rozmowę z francuskim

ministrem spraw _zagranicz

nych, Pierre Lavalem. O ile

jest wiadomem, gen. Georing

nie odbył żadnej konferencji z

gen. Rydz-Śmigłym, inspekto-

rem generalnym | polskich sil

zbrojnych. Stanowisko to gen.

Rydz-Śmigły objął po śmierci

 Marszałka.

 

Litwinow w Genewie Podnosi

Zasługi Marszałka.

Genewa, 21 maja. - (Pat.) - Przewodniczśmy nadzwy-

czajnej sesji Rady Ligi Narodów, Litwinów, sowiecki komisarz 

spraw zagranicznych, uczcił pamięć Marszałka Piłsudskiego,

Zel

 

Warszawa,

 

cza, że po złożeniu отыщет hołtu zmarłemu Wodzowi, naród

cały, pogrążony w żałobie, powraca do.stanu normalnego i za-

jęć codziennych z zamiarem wprowadzenia w życie ideałów i

wzorować się zamierza na Marszałku.  „Ilustrowany Kurjer

Codzienny" pisze: „Marszałek Piłsudski dał Polsce konstytucję

zaprawioną do walki z trudnościami życiowemi; zorganizował

armję, gwarantkę bezpieczeństwa. (Mamy zatem plan, który

musimy wykonać w codziennej naszej pracy wspólnej".

„Gazeta Polska" podkreśla wyrazy hołdu niemal całego
świata pamięci zmarłego Marszałka Polski.
- Polska ceni sobie jako największy skarb - pisze Gaze-

ta Polska - wiele wyrazów sympatji z powodu śmierci Wielkie-

go Wodza. Polska jest wdzięczna za wyrazy sympanji i wyrazy

hołdu dla zmarłego Wodza.
 

 
 

AKH



t +
\}“… &

ygnaniu

Twórca polskiej nieuodległoś-]

ci, Marszałek Piłsudski, marzy)

o wolnej i niezależnej Polsce od

najwcześniejszych, młodzień-

czych lat. Matka Jego wycho-

wała swych synów na prawdzi»

wych, dzielnych Polaków, nie

|więc dziwnego, że już w wieku

lat 18, Marszałek Polski znalazł

się na dalekich, zabitych deska-

mi od świata - przestrzeniach

sybirskiej tajgi, jako politycz-

ny zesłaniec.

Działo się to w 1887 roku i

oczywiście przedtem, nim Mar.

szałek znalazł się na miejscu

zesłania, musiał miesiącami

wędrować wydeptanym przez

tysiące Polaków szlakiem -

przez Moskwę, Ural, Tiumeń,

Tomsk, Krasnojarsk do dale

kiego Irkucka, skąd dopiero po-

szczególnych zesłańców kiero-

wano do wyznaczonych im ną

pobyt miejscowości. „Koleją,

pieszo,, statkiem, w kibitce i na

teledze, odbywał Józef Piłsud-

ski swoją drogę krzyżowa" -

pisze dzisiejszy adjutant Mar-

szałka, zarazem znany pisarz.

podróżnik, ktp. M. B. Lepecki,

w wydanej nie tak dawno no-

wej swej książce pt. „Sybir bez

przekleństw," w której opisuje

wrażenia z odbytej zeszłego la-

ta podróży do miejsc zesłania

Marszałka Piłsudskiego.

W Irkucku, oczywiście, nie

skończyła się golgota młodego

zesłańca. Przesiedział w wię-

zieniu przez trzy miesiące, nim

wreszcie wyznaczono mu na 0-

siedlenie miejscowość Kireńsk,

odległą od Irkucka o 1200 kilo-

metrów. I w ostrym, zabójczym

klimacie, przeżył Piłsudski 3

lata, skąd ze względu na grof-

ny stan zdrowia, odesłano go

do miejscowości bardziej po-

łudniowej o nazwie Tunka.

Kpt. Lepecki odbył swoją wę-

drówkę po Sybirze miejscowos-

ciach pamiętających zmarłego

Marszałka, w 46 lat po wygna-

niu Twórcy dzisiejszej Polski.

Dużo przez ten czas uplynelae

wody w rzekach sybirskich -

niewiele także zostało śladów z

pobytu Piłsudskiego na Sybi-

re. W Kireńsku przed paru je-

szcze laty stało drewniane wię-

zienie, pamiętające, dzisiejsze-

go Marszałka, dziś niema już po

nim nawet znaku, 'a na części

placu więziennego wznosi się

wieża strażacka, ogrodzona par-

kanem z desek.

„Już z powiadań Komendan-

ta wiedzialem," - czytamy w

|książce Lepeckiego, - „że w

| wiezieniu tem odbył on część

kary za udział w buncie irkuc-

kim, na który został skazany

na 6 miesięcy zamknięcia. W

niem to spędzał dni i noce w

temperaturze k i l k u dziesięciu

(stopni mrozu i stąd wynoszono |

Go na pół żywego do szpitala."

Jak się okazuje, z tego szpi-

tala, o którym do niedawna

Marszalek wspominał, też już

inie dziś nie zostało i jedynym

(świadkiem pobytu Marszałka

'w Kireńsku, jest dom miejsco-

wego „isprawnika," u którego

musiał się co jakiś czas mel-

dować.

W odległości od Kireńska o

kilkanaście setek kilometrów

Tunce, Lepecki też znalazł dom

w którym kiedyś bywał Pił  
 

Tam, Gdzie Przebywał Na |

isudski.

sudski. Dom ten był za czasów |

pobytu Piłsudskiego własnością

Polaka, zesłańca politycznego,

dr. Michalewicza, którego dzie-

ciom późniejszy Marszałek u-

dzielał lekcji. Lepecki napotkał

w Tunce dwu chłopaków, którzy

pamiętali Michalowicza i oni go

do jego dawnego domu zapro-

wadzili, opowiadając jeszcze,]

że i nauczyciela doktorowych

dzieciaków też pamiętają.

„To znaczy był nauczyciel?"

opowiada kpt. Lepecki o swo-

jej rozmowie z tymi chłopcami.

„Był, niejeden."

Jeden z dwu chłopców, Po-

pow, syn znachora, poskrobał

się po kudłach i dodał:

„Jeden był taki młodzieńki,

włosny u niego sterczeli do gó-

ry, jak u wilka na grzbiecie."

„Przypomnij sobie, stary, je-

go nazwisko. Może pamiętasz?"

- powtarza w dalszym ciągu

Lepecki swoją rozmowę.

Chłop natężył się całyy*jak-

by nadsłuchiwał czegoś.
„Nie, nie pamiętam. Brwi u

niego byli duże, zrośnięte. By-

wało, przychodzę po lekarstwo

a on siedzi z chłopcami i mówi

po chrancusku," kończy ama-

tor tej interesującej i w wzru-

szającym sentymentem napisa-

nej książki, swoje opowiadania

o wędrówce śladami Piłsudskie-

go po Syberji.

Dużo jeszcze innych mate-

rjałów zawiera ta książka. Au-

tor opowiada w niej także o

tem, jak wygląda życie na roz-

ległych połaciach pól i tajg sy-

beryjskich, jacy są tam ludzie

i jakie są ich zwyczaje i oby-

czaje, ale najpiękniejsze i naj»

ciekawsze w książce są te miej-

sca, w których jest mowa o

Marszałku i miejscowosciach-

w których kiedyś przebywał.

Jedną po drugiej przewracamy

karty tej czarującej książki i

sami nawet nie wiemy, jak już

jesteśmy przy karcie końco-

wej.
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' Przemówienie Wygłoszone

Na Godzinie Radjowej

Pani Pucińskiej dnia 18g0 maja,

z polecenia i w zastępstwie

Dra, Wacława

przez p. Jerzego Bojanowskiego,

Konsula Generalnego R. P.

Gawroñskiego,
 

„Naród polski stoi cały w

żałobie nad trumną największe-

go swego syna, którego Polska

składa dziś do grobu na Wewe-

lu, tam gdzie mieszczą się gro-

by królów Korony Polskiej i

królów Ducha Polskiego.

„Ubiegłej nocy, w której u-

kochany Marszałek odbywał

ostatnią swą podróż po ziemi

polskiej, gdy zwłoki jego wie-

ziono z Warszawy na Wawel

Krakowski, tej nocy na szezy-

tach wszystkich gór w całej

Polsce rozpalono wielkie ognis-

ka. Plonely, - jak płonie gorą-

ca miłość dla Niego w każdem

sercu polskiem, miłość która

się nie zmienia i nie przemija

- bo jest równie wielka i trwa-

la jak miłość nasza dla Polski.

„Bo i on sam, Marszałek J6-

zef Piłsudski w calej swej wiel-

kości był jednem tylko - był

miłością Ojczyzny, był wiarą w

Jej wielkość, był nadzieją w

Jej zmartwychwstanie i odro-

dzenie, Tę wiarę, nadzieję i mi-

losé - zamienił w potężny czyn

swego wielkiego życia.

„Niepodobna jest nam współ-

czesnym ogarnąć i zmierzyć ca-

ly ogrom i trud tego wielkiego

życia, które od zarania młodości

było jasno i niezachwianie wy-

tknięte ku celom, które wów--

czas zdawały się nieosiągalne,

a które On jeden widział, pa-

trząc w przyszłość okiem nieu-

straszonem, Bo trzeba było za-

prawdę mieć duszę nieustraszo-

ną, aby w owych czasach, przed

trzydziestu i czterdziestu laty,

kreślić plany zdobycia niepodle

głości, - zdobycia jej własne-

mi rękami, wówczas zakutemi

w kajdany.

„Bezsilne ręce uzbroić - to

była pierwsza myśl Marszałka

i pierwszy jego czyn dokonany

na przekór trzem potęgom, sto-

jącym na straży naszego wię-

zienia, a i na przekór wielu z

poród własnego Narodu, którzy

nie z braku miłości dla Kraju,

ale z-lęku i wyczerpania, jakie

Naród ogarnął - wątpili, On

nie wątpił, wprowadzając

w czyn przykazanie naszego

hymnu narodowego: „Co nam

obca przemoc wzięła - mocą

odbierzemy."

„Stało się z woli Marszałka,

że kiedy przyszła wielka wojna

światowa, na polach bitwy, tam

gdzie rozwinięto sztandary

wszystkich narodów świata -

istnienie Polski ogłosił zdumio-

nemu światu sztandar Orła

Białego - sztandar Legjonów

Piłsudskiego.Tak w przełomo-

wym momencie dziejów Polska

znaczyła swe istnienie genjalne

myślą wielkiego Wodza i krwią

swych najlepszych synów.

„A potem, kiedy opadły kaj-

damy i przyszła wolność -

trzeba było byt kraju i państwa

z gruzów odbudować.

„Byt kraju i państwa z gru-

zów obdudować - to są słowa,

których samo brzmienie przy-

tlacza ogromem. A w tych wła-

śnie słowach zawarta jest hi-

storja życia jednego człowieka,

 

który tego zadania się podjął i

który to zadanie wykonał.

„Dziś Polska wolna, jako

Państwo stoi w szeregu mocar-

stwowych potęg świyta, zajmu-

jąc miejsce sobie należne z ty-

tułu jej dziejów, tradycji i

kultury.

„Dziś Naród Polski świado-

my swej siły i wartości, patrzy

jasno w przyszłość, patrzy na

drogę posto i daleko wytknię-

ta, wnosząc w dziedzinie

życia ludzkości ważny i obfity

dorobek własny.

„Dlatego dziś Naród Polski

i wszyscy Polacy na całym świe

cie stają w skupieniu serc nad

trumną wielkiego Wodza Naro-

du, okryci ciężką żałobą po je-

go przedwcześnej stracie. Ale

w chwili tej żałoby serca Pola-

ków nie umieją płakać, jak nig-

dy nie płakał nad soba Marsza-

lek Piłsudski, -Serca Polaków

płoną gorącą miłością, tak jas-

ng, jak owe ognie wzniecone

na szczytach gór.

„Nad grobem twóim ukocha-

ny Marszałku, ślubują Polacy

miłować Kraj jak Tyś go miło-

wał, wierzyć w jego przyszłość

jak Tyś w nią wierzył, - i speł-

niać przykazania Twoje, jak

Tyś umiał wypełniać powzięte

nadzieje."
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Jak donosiliśmy obszern

w sobotnim "Dzienniku Zje-
w katedrze Imie-

nia Jezus, przy State i Supe-

rior ul. odprawione zostało

przez ks. Biskupa S. Bonę na-
bożeństwo żałobne za duszę

Sp. Marszałka Józefa Pilsud-

skiego.

Na nabożeństwo to przy-

było bardzo licznie Duchowień

stwo reprezentanci Polonji i

świata politycznego orazob-
cych państw.
W prezbiterjum „шыш. ks.

prałat F. V. Corcoran, C. M. pre-

zes Uniwersytetu De Paul; ks. pra-
Jat Tomasz Bona, ks. prałat Antoni

| Hałgas, ks. prałat Jakób Strzycki,

ks. prałat B. Morrison; ks, Teodor

Cząstka, ks. Dr. Aleksy Górski, ks.

Wojciech Olszewski, ks. Jan: Zicle-

ziński, ks. Fran. Wojciechowski, ks.

Stan, Radniecki, ks. rektor Mieczy
sław Starzyński, C. R., ks. Tomasz

Sampoliński, ks, Wiad. Okuleryk,

ks, Karol Marcinkiewicz, ks. Bole-

sław Kasprzycki, ks. Edward Rad-

(| wański, ks. Józef Weiss, ks. Szcze-

pan Bubacz ks. Stan. Cholewiński,

ks. Stan, Piwowar, ks. Lazarowicz

i inni.
Przed ołtarzem znajdował się ka-

tafałk na którym były szable i

ka wojskowa. ®

Zatobne pienia w czasie Mszy Św.

śpiewał Chór z Seminarjum z Qi

gley pod kierownictwem ks. Edwi-
tia Hoovera.

Gości: wprowadzali do świątyni
członkowie Koła Katolickiego, a
mianowicie: Jan S, Nering, Juljusz
F. Szatkowski, Wład. Stanczewski,
B. P. Strong, Franciszek Tomczak i
Alfred Bartodziej.
W nabożeństwie tem reprezento-

wany był cały zarząd Zjednoczenia
z prezesem p. J. Kanią i jego mel-
żonką na czele.

Świat dyplomatyczny па 10)
Mszy Św. reprezentowali: Rene
Weiller, konsul gen, francuski; O-
laf Bernts, konsul Norwegji; Guy
seppe Castruccio, konsul general-
ny Włoch i dziekan korpusu dyplo-
matyernego z Chicago; Vlada Vu-
kmirovich, konsul generalny Jugo-
sławji, Dimitriu, konsul Rumunji;
E. Rosier, konsul belgijski, John
Knox, konsul duński, Yean Kraemer
wieckonsul Francji; S. von Euler,

 

 

 

i L. Medgyesy,
konsul. Węgier; Ferme, wicckonsul
Włoch; Kenji Nakanchi, konsul ja-
poński, Lewis Bernays, konsul ge-
neralny W. Brytanji; Robert Kan,
konsul Chin; Michael, F, Girten,
konsul Austrÿi, ktöry świetnie włada
polskim językiem, Oscar Oesch, se-
kretarz szwedzkiego konsulatu i wie
lu innych, których nie zdołaliśmy
zanotować,
Armię Stanów Zjednoczonych re-

prezentowali: generałmajor Frank
MoCoy, generał brygady Merrill i
Major R. E. Ridgeway. Z marynar-
ki Stanów Zjednoczonych byli: kapi-
tan E, A. Wollens i porucznik E. E.
Burgess.
Z bardziej wybitnych obywateli

oprócz tych, których wymieliśmy po-
wyżej wzięli udział: mayor Edward
J. Kelly, Ernst Kruetgen, poczt-
mistrz chicagoski, sędzia. powiatowy
Edmund K. Jarecki, Jan Rusch,
główny klerk komisji wyborczej;
adw. J. Śmietanka,prezes i Felicja
M. Walkowicz, sekr. Pol. Stow. Spo-
łecznego; W, Soska, prezes i Jan
Kozłowski, skarbnik Macierzy Pol.,
sędzia P. Schwaba, ald. Józef Ro-
stenkowski, ald. Wład Orlikowski,
ald. Franciszek Konkowski, Stani-
sław Pietrowicz, prezes Zw. Klubów
Małopolskich, adw. Fran. Peska,
Czarnecki, J, Konopa, H. Piskor-
ska, Marja Osuch, honorowa wice-
prezeską Zjednoczenia; sędzia St.
Adamowski, Paweł Drzymalski,
członek Wydziału Szkolnego, B. J.
Kozłowski, prezes Zw. Polskich Kó-
tek Lit. Dram. J. Stefanik, adw.
Stan, Basiński, prezes Stow. Pol-
skich kupców z żoną; Cz. Hibner,
wiceprezes ZNP., Henryk Lokański,
dr. Fran. Dulak z zong, len. Le-
nard z żoną, Al. Sobota, szef sę-
dziów John J. Sonsteby; z Kon-
sulatu byli: Dr. Wacław Gaw
|rofski z małżonką, dr. Juljusz Szy:
gowski z małżonką, Rafał Lepkow-
ski, attache konsularny; J. Stanie-
wiez, Antoni Brzęk, Czesław F. Koe-
nig, Bron. Langer, Jerzy Bojanow-
ski, St. Gałązka, Stanisława Starzyń
ska, Helena Wojnieka, Paulina Stel-
nicka, Helena Koniuszewska, Jani-
na Migała i Ewelina Jankowska,
zarząd Zjednoczenia reprezentowa-
liz Józef Kania, prezes; Józef J.
Bar, sekr. generalny; Jan J. Olej»
niezak,skarbnik, B. F. Chamski,

  

A-lskis R. TechouKwong Kah, konsul

 

syndyk; Franciszek S. Bar, na
czelny redaktor Pism Zjednoczenia;
Dyrektorzy: Antoni Zygmuntowiez,
Jan P. Grzemski, Stanislaw Babiarz,
Kaz. Derwiński i Stan, Adamkie-|
wiez; dyrektorki Antonina Włodar
ska i Walerja Górska.

Wśród innych zaś byli: Dr. Jan
Liss, wiceprezes Macierzy; W. Ko-
zuch, prezes Gm. Tótej; Jan Roma»
nowiez, Kaz. Lach, Zygm. Panek,
Dr. Sampoliński z małżonką; Leon
T. Walkowiez, prezes, Jakob Blas:
czyk, wiceprezes i Anna Neuman,
kasjerka Zw. Oświaty i Obrony Kre-
sow Polskich, dr. Jan P. Кобглуй-
ski, i setki innych, którychnie zdo-
łaliśmy zanotować.
Z wojskowych organizacji wzięli

udział: Hallerczycy, Legjon Polski
z Armji Amerykańskiej pod
dą por. B. Kalisza i por. Jana Stan-
ka; Oddział 101 Legjonu Pułaskie
go pod komendą Wiad. Podrazika;|
Legion Jugostowiafiski pod komen-
da Wan. V. Blawl i Tomasza Hall
Slat, weterani francuscy, weterani
belgijscy, Post, Pułaskiego, Korpus
Pomocniczy, i inni.
De Saboia Lima, konsul. brazylij-

generalny Chin; Harold E. Rucava-
do, konsul Costa Rica; Jarosław F.
Śmietanka, konsul generalny Cze-
chosłowacji; Raymon Bauman, kon-
sul. generalny Danji; Elmer A. For-
sberg, konsul generalny Finlandji;
August Bontoux, konsul łotewski;
Eugenio Pesqueira, konsul meksy-
kański; Sebastjan De Romero, kon-
sul hiszpański; O, Constanz G. Lund
quist, konsul Szwecji; Oscar Casch,
konsul Szwajcarji; R. Carlos Lebret
konsul Urugwaju i Wenezueli i inni.
Z innych organizacji licznie byli

reprezentowani: Liga Morska i Rze-
czna, Legjon Pań, Legion Polek,
Stow. Podhalan, Skauci ZPRK., pod!
komendą Bron. Stachury, mush-ego“
podskautmistrza ZPRK., Harcerze Z.)
N. P., Unja Polska w Am., Zw. Po-
lek, SS Nazaretanki, SS. Felicjan-|
ki, SS. Notredamki i inne.

Szpaler wKościele trzymali fol-)
nierze 161 pułku nadbrzeźnej arty»

z Fortu Skeridan, Oni też two-
rzyli wartę honorową przy katafal-
ku w czasie nabożeństwa.
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CZĘŚC PAMIĘCI

 

"POLSKIEGO ORŁA"

 

 
 

GIośHausneraMoIajacy oPomoc
Płomieni
Szał Rozpaczy Opanował Obecnych, Którzy Pragnęli Pomóc, a Ni

 

  

 

Mogli. - Kobiety Dostawały Histerji i Mdlaty.Wróciła z Detroit znana ar-tystka polska, pani AnnaBrzozowska, naoczny świadekkatastrofy Stanisława Hausnera. Opowiada o. straszli-wych scenach, jakie działy siępo wypadku. Tysiącznemy szalały wprost z rozpaczy:Kobiety dostawały histerycz-nego płaczu. Zal po stracieHausnera był trudny do opi-Wszak zginął w chwi-li, kiedy tłumy szalały z ra-na prześlicznie

  
    mich tłumów zgromadzonejpubliczności, stało się rumo-wiskiem i płonącym grobemHausnera, - >

 

 matka oraz dwaj bracia sław-nego lotnika w niedzielę ranoopuścili Linden, udając się doDetroit, ażeby zabrać stam-tąd zwłoki i przywieść je dodomu. Według oświadczeniakomitetu obywatelskiego, któ-ry ma się zająć pogrzebem wLinden, zwłoki Hausnera ma-ja stać w domu jego po przy-byciu z Detroit do soboty,gdzie mieszkańcy miasta będąmogli oddać zmarłemu ostat-nią posługę. - Sodwójna żałoba w DetroitDETROIT, Mich., 21 maja.Gdy w niedzielęodbywałasię uroczysta akademia żałob-na ku czei Marszałka JózefaPiłsudskieco w najwiekszej «s

 nika i dwaj bracia, Tomasz iZygmunt,Szczątki samolotu zabranezostały przez policję do ma-gazynu policyjnego przy uli-cach Russell i Alfred. Policjastrzegła szczątków bez przerwy, ponieważ _tysiące osóbchciało rozebrać je na kawałkii zabrać na pamiątkę.W nabożeństwie, jakie od-było się dzisiaj o godz. 10 ranow kościele Najéw. Marji Pan-ny, wzięły udział organizacjewojskowe w mundurach.
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Wenn eichedeeONE

polski. -
da.zeszgzabyloCh.]
{mich tłumów
›publwznoścn, stało się rumo-
wiskiem i płonącym grobem
Hausnera.

Przez kilka godzin po wy-
|padku publiczność nie rozcho-

do domów, lecz la-
towala, Płakali męż-

czyźni, płakały kobiety, pla-
kały dzieci - wreszcie płaka-
li i murzyni, zamieszkujący w
tej okolicy już dzisiaj dość li-
cznie,
Murzyni z domu sąsiadują-

„cego z domem, na który spadł
samolot, byli wprost nieutule-
ni w żalu. Opowiadali o mo-
mencie, którego nie zapomną
do końca życia, jak natych-
mxast po wypadku z płomie-
ni rozległ się głos Hausnera,
„wołającego: "Help, help!" -
opowiada pani Brzozowska. -
*Według relacji murzynów
wszelki jednak ratunek był
niemożliwy, gdyż paląca sie
benzyna buchała tak potężnym
płomieniem, iż nikt nie mógł
ani marzyć o zbliżeniu się do
samolotu."

Wskazywałoby to, że wsku-
tek spadnięcia na dach, siła
pędu była powstrzymana o ty-
le, że Hausner nie zabił się,
lecz zmarł dopiero w plomie-
niach.

Hausnerowie pojechali do
Detroit

LINDEN, N. J., 21 maja-
Dom rodziny Hausnerów w
Linden, N. J., okrył się nie-
spodmewame głęboką żałobą
wskutek śmierci Stanisława

Hausnera © Dotroik. ..
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Zona, |Paulina iew matka

Podwójna minim w Detroit i

 

na ku ezei Marszałka Józefa
Piłsudskiego w największej sa
liw Detroit, bo w Masonic
Temple, posiadającej 6,000
miejsc, zgromadzem Polacy
uczejli równocześnie pamięć
lotnika Stanisława Hausnera,
który zabił się w sobotę pod-
czas- hołdowniczego lotu w
swym transatlantyckim płato-
weu "Marszałek Piłsudski" po
załobnem nabożeństwie w ko-
ściele Najśw. Serca Marji
Panny. Tenże sam komitet
obchodu ku czci Marszałka, za-
jat sie ртути“aniami do
uczczenia pamięci Stanisława
Hausnera, Dziś zostało od-
prawione nabożeństwo Zalob-
ne w tymże samym kościele,
nad którym Hausner dokonał
tragicznego lotu, poczem zwło-
ki będą odesłane do Linden,
N. J. Cała Polonja detroicka
złoży hołd bohaïersklemu
aeronaucie, zachowując o nim
jak najlepszą i trwałą pamięć.

Inwestygacja wypadku
DETROIT, Mich., 21 maja.

- Miejski departament Вап-
dlu rozpoczął dochodzenia, ce-
lem ustalenia przyczyn kata-
strofy lotu nad miastem Sta-
nisława Hausnera.
Od niedzieli zwłoki lotnika

leżały w kaplicy zakładu po-
grzebowego Stanisława Lappo
na zachodniej stronie miasta.
Zona lotnika przybyła до
Detroit wFiedziełlę o 7:30 wie-
czorem, _Przybyła znią pani

ing Hausnem lot
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WŚRÓD WIELKICH 1ZASEU-

ZONYCH OJCZYŻNIE

Na prastarym grodzie wawelskim w Kra-

kowie, który widział najświetniejsze i naj-

dumniejsze okresy w historji dawnej Rze-

czypospolitej, biją. dzisiaj dzwony żałobne.

Daleko to od nas, na drugim prawie końcu

naszej ziemi. Ale sercem i duszą całą i my

tam jesteśmy. -

Widzimy olbrzymi pochód mas, ludzkich,

maszerujący w skupieniu i ciszy do trum-

ny. I widzimy dzy i wzruszenie na obliczach

małych i wielkich, żegnających na wieki ziem

skie szczątki Odnowiciela Polski - Ojca Na

rodu. 3

Widzimy korzace sie przed majestatem

śmierci postacie skromnych kmiotków, jak

i dygnitarzy.

Niezmierna głębia uczucia, któremu da-

je naród wyraz nad miarę ogromny i nam się

tutaj, wychodźcom z kraju macierzystego,

udziela. I my czujemy to, co czują nasi bracia

w Polsce. Ból ich jest naszym bólem.

Kazał On w testamencie złożyć serce swe

u stóp matki. Tej, która go uczyła miłości do

Ojczyzny.

Mózg, ten mózg, który budował wielkie

plany, decyzje wiekopomne i dzięki któremu

Józef Piłsudski prowadził Naród do wyzwo-

lenia potęgi i chwały, przekazał wiedzy.

W krypcie katedry. wawelskiej spocznie

ciało Mocarza.

A gdy słońce chylić się będzie ku zacho-

dowi i ostatnie modły nad trumną ucichną,

rozpocznie się inny pochód.

Kroczyć będą Duchy Królów w koronach

i bez koron, aby nowego mieszkańca Wawe-

lu powitać i do swego grona przyjąć. A obok

nich w asyście damy strojne dworskie i w sta-

lowych zbrojach rycerze skrzydlaci.

Tak w poczet dostomy przyjęty będzie J6-
żef Piłsudski.
W krótkiej swej wędrowce ziemskiej bo-

wiem zasłużył się Narodowi. Oddał temu
narodowi wszystko co człowiek dać może.

Dla siebie zdobył prawo wieczności i
wdzięczność nas: żywych.

Ze smutkiem w sercach, ale i postanowie
niem, że nie uronimy, co On nam zostawił,
Józefa Piłsudskiego żegnamy. -W. B.

--=

 

 
ŚwiętoZwiązku Śpiewaków

 

WŁODARZOWI POLSKI -
- J. PIESUDSKIEMU

Szumią lasy,szumią gaje
Głoszą słów swych dźwięki
Mówią sobie eiebym szumem
Armji Polskiej smętki.

 

Dąb pochyły na w.
Tak mówił do brze
Umarł DZIADEK ukochany
Lud GO w grobie złożył.

  

 Sosna: rzeknie, szcz
Dębie mój koshan
Wódz narodu - cale) Polski
Z ciebie ma swe бету.

estiw jestes
 

Prawda, rzeknie znów topola, ..
Ześmy nie nie warte...
Słabe byłyby z nas ściany,
Przy srebrze niesdatne.
Słysząc znowu to osika
Rzekła swoje zdanie...
Ja bym więcej nie nie ehelała.
Tylko szamieć żale NS
Za TYM Wodzem co nas bronił,
Swemi rozkazami...
Gdyby nie ON, mówię szczerze,
Koniec byłby z nami.
Gdy zaczęli niszczyć lasy
wóżni: monarchowie...
Wszyscyśmy się trzęśli razem
Ze strachu: druchowie,
Wówczas: Dziadu ukochany,
Słyszjć nasze jęki...
Zabronił mocarzom
Dulszej naszej męki.

 

Słysząc o tem, znów leszczyna
Tak sip romplakal
Ze straciła już obrońcę
Cała Jeśna „wiara".

 

Prawda, rzekną grabi buczek
Cześć MU się należą
Od nas starszych w
Juk 1 od: młodzieży,

  tkich 'ruzein

Prawda, powle smrek. ponury,
Rod nase te ocalał..
Kiedy dawniej mocarz jakiś |
Wciąż nad! nami szkół a  
Kiedy umarl WŁODARZ Polski -|
"Tak. wszyscy: mówili
Сбmy będziem - biedne drzewa -
Teraz tu robili,

  

Otóż to jest zapytanie,
Ntzeknie dąb sędziwy
Nie nam teraz nie zostanie
Jak bronić ojców niwy.
Tecz nim koniec na nas przyjdzie
Jeszcze dzisiaj razem...
Za. Polski WŁODARZEM
Płacz wznieśmy w niebiosa...
Bo włodarzył całym krajem
Cudnie, co się zowie...
My w wdzięczności pamiętajmy,
Choć ON leży w grobie.

Józef (Stefan, New York, oma

199199  



  

„ Święto Związku Śpiewaków

Tak się złożyło, że wraz z tem świętem pieśni

polskiej, spadło na nas wszystkich święto smut-
ku i narodowej żałoby. Zjazd, konkurs chórów

i koncert okręgu siódmego Związku Sp.ewakow

Polskich w Ameryce jest kosztowną i wy-

magającą żmudnej pracy i przygotowań impre-
zą, i dlatego pomlmo najszczerszych chęci Za-
rządu Okręgu i wszystkich uczestniczących chó-
rów nie mógł być. odwołany.

Ale mimo to splewacy czynią wszystko, co w
ich mocy leży, żeby udział ich w żałobie po-
wszechnej był jak najbardziej wydam)
Na Akademii jutrzejszej, poświęconej pamię-

€; Marszałka Piłsudskiego, wystąpi zespół z
czterech złożony chórów: „Moniuszki", „E-
cha", „Lutni", i „Harmonji".

Z Akademji chory podążą na koncert, który
rozpocznie się wieczorem "w Domu Narodo-
wym na Driggs Ave., Brooklyn,

I oby za nimi podążyli nasi rodacy, a przy.
najmniej ci wszyscy, dla których drogą jest i
piękną własna pieśń ojczysta.

Pieśń, która małym i wielkim służy.
Pieśń, która jest uczuć ludzkich zarówno w

radości i weselu, jak w smutku i żałobie, wy-

 

om naszym kochanym, chociaż -w
słowach nieco zbyt zwięzłych i krótkich, jako tym
którzy pieśń tę krzewią i ją od zaniku na obczy ź-
nie strzegą, życzymy powodzenia. Cześć!

W: B,

 

„NEW YORK HERALD - TRIBUNE", N. Y.
Komentuje niedawna wizytę ministra francuskie
go Laval'a w Warszawie, Przypuszcza, że wizy-
ta ta będzie miała skutek w odbudowaniu zau-
fania wzajemnego pomiędzy dwoma, zresztą
związanemi sojuszem państwami.  
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"Marszałka Piłsudskiego. Fotografa, którą zamieszczamy przedstawia me

ałobna ta uroczystość zorganizowana została zinicjatywy i staraniem kon

“длыа Boxselh Na:наш…“… byli. obecni ркшівщпшеіс władz cym]!!!

 

KTO, JAK ON...
„-.- +

Kto, jak on, nasz brygadjer Piłsudski,

Polskę w sercu, śmierć w tornistrze „шп.
Kto, jak on, tak u Boga wyprosit,
By stad odszedł теща katmucki?
Kto, jak on, z Bogiem tak się targował ут
Pod Łowczówkiem z krzywą szablą wręku

 

 
O tę Polskę, pełną krwi i jęku, -- %
O tę Polskę, którę wróg rabował? S
‚Km, jak on?... - lis de

Раз-ценные to imię,
Co z tęsknoty do Polski wyrosło,
Gdywróg deptał ją z buta wyniosia,
Całą w ogniu stojącą i dymie...

Ten żółnierski wysiłek nadludzki
Wy swym dzieciom w kolebkach przekażcie. |
Bo, jak w burzę kapitan na maszcie,
Stał dziś w Polsce brygadjer Piłsudski.

x Edward Słoński
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Co Powiedział Hlond

0 Marsz. Piłsudskim

POZNAN, Polska, 20 maja.

-W sobotę, w dzień pogrzebu

marszałka Józefa Piłsudskie-
go w całej archidiecezji, we

wszystkich kościołach odbyły

się nabożeństwa żałobne i u-
roczyste bicie w dzwony, Sta-

lo sie to na skutek zarządzenia

Prymasa Polski, Kardynała
Hlonda, który w zarządzeniu

swem oddał uznanie zasługom

Piłsudskiego.

Hlond powiedział:

*Marszałek Piłsudski poza

wielu innemi zaslugami zapi-

sał się w dziejach Polski jako

pogromcazbrojnego bolszewi-

zmu. Zwycięstwami swojemi

z roku 1920 stanął Marszałek

w szeregu :dziejowych obroń-

cow wiary. Cud nad Wisła o-

siągnął znaczenie Wiednia i

potrwa pod Lepanto. Zato

należy się Józefowi Piłsudskie-

mu wdzięczność nietylko Po-

lakow, ale i od całego Chrze-

ścijaństwa.

 

 

IMSZA ZA ZMARLEGO “
MARSZALKAW MILW.
MILWAUKEE, Wis., 20-20maja. - Odbyło się żałobnenabożeństwo w kościele 88.Cyryla i Metodego, zaméwio-ne przez Placówkę 3-cia Wteranow Armji Polskipus Pomocniczy przy tej Pla-cówce, za duszę Piłsudskiego.Nabożeństwo zgromadziłoogromne tłumy publiczności.Kościół był przybrany w ko-lory żałobne, a katafalk zdo-biły palmy. Obok katafalkustraż trzymali weterani zesztandarami.Mszę żałobną odprawił кв. |dziekan Bronisław Celichow:ski - kapelan ZjednoczeniaP. R. K. - Asystowali muXX. Lepak i Tramiel. .Zalobng mowę wygłosił ks.dziekan Celichowski sławiąc|czyny, jego miłość dla Ojcu-]

zny, jego bezinteresowność,
jego poświęcenie.

"Dumny może być naród
- powiedział ks. dziekan Ce-
lichowski - który ma takich
wielkich synów."

 

 

 

Kazanie Ks. J. Zwie zo)

- na Nabożeństwieza Marszałka

Na nabożeństwie Zalobnem w ka-| Opatrzność Boża czuwa nad los»
tedrze Im. Jezus, odprawionem w mi narodów i powołuje bohaterów,
sobotę za duszę śp. Marszałka Józe-| aby wykonali Jej zamiary. Trzydzie
fa Piłsudskiego ks. J. Zwietzchow- ści lat temu wedle obliczenia lud|

 

 

  

 

zanie:

 

c - postacie
zdolnościami nadzwyczajnymi.

---

PRASABALTIMORE

0 JÛZ. PIESUDSKIM

_ BALTIMORE, Md., 20 ma-
Ja. - thejsze dzienniki ame-
rykąnsklle poświęciły Marszał.
kowi Piłsudskiemu swe edy.
torjaty. „Najdłuższy edytorjat
zamieścił "Sun" w którym pi-
smo to mówi na wstępie, że
Piłsudski nie-był dyktatorem
namodłę Hitlera, albo Musso-
lmlego, że nie troszczył się o
osobisty prestyż, ale rządził
Polską przez oddanych sobie
ludzi,
„A marzeniem Marszałka -

pisze dalej "Sun" - było od-
budowanie Polski mocarnej,
jak była za Sobieskiego i wcze
śniej, stworzenie niepodlegie-|
govpgnstÿva. o którego losach
najwięcej mają decydować lu-
dzie zasłużeni dla Ojczyzny
bohaterzy,

Przyjdzie jakaś reakcja po
śmierci Piłsudskiego - twier-
dzi przy końcu "Sun", ale ta
dçtyczy więcej spraw zagra-
nicznych

_

aniżeli

-

wewnętrz-
nych, ale pismo to wyraża, że
Polska dalej będzie Ignąć wi

  

 

cej ku Francji niż ku Niem-|
com,

Wieczorne

-

wydanie tego
samego pisma - "The Even-
ing Sun", pod nagłówkiem
"Not Synonymous", pisze o
rewolucyjnej

-

działalności -
Marszałka Piłsudskiego i ob-
jaśnia swych czytelników, że
gdy idzie o jego osobę, to przy
miotniki "rewolucyjny" i "ra-
dykalny" nie są synonimamy,
Piłsudski był rewolucjonistą,
ale nie był radykałem,

Podobnie pismo - "News-
Post", poświęciło Marszaiko-
wi wzmiankę redakcyjną, a
nie mniej rozpisywały się o
nim pisma waszyngtońskie, a
Ёлки tutejsze pismo niemiec-

e. ‚

ski, prob, parafji 58. Młodzianków
wygłosił po polsku następujące ka-| ja odzyskania Ojczyzny. Konjunktu.

iejy'ludzkości uczą, że w wiel-
kich wielcy powstają mę-
Am opromienione

 

\ Гизе z bracią za morzem, W sercach

kiego nie przyświecała namnadzie-

ry były niepomyślne. Dziś zdumieni
- świadkami jesteśmy Polski zmar |
L'wychwstalej. Opatrzność Boża swo-

 

je sprawiła, Powołała człowieka o-
patrznościowego, aby dzieło odrodze»
nia dokonał. Do wielkiej sprawy sta-
nął wielki mąż - a tym wybrańcem

|był nieodźałowanej pamięci Wielki
‘Maräzalek J. Piłsudski, Serce jego

|

 

kochajace za miljony =- zgromadziło
nas, aby oddać hołd cnocie obywa»
telskiej. -
Mury tej katedry rozbrzmiewały

pieniami wesołymi gdyśmy się do-
czekali biskupów-rodaków. Dziś te
same mury gościnne wsłuchują się
w nasze żałosne westchnienia, Ubył
nam Mąż zasłużony - obrońca
chrześcijaństwa przed nawałą bol
szewizmu. Ubył człowiek opatimo-

Zgasł umysł który rozpro- |
stone pod zaborami sieroty zjedno-
czył i rozbieżnie zapatrywania ро-
godził. Nam z bliska przyglądają»
cym się jego zasługóm, brak per-
spektywy abyśmy należycie ocenili
dzielność jego charakterui ducha |
poświęconego jednej wielkiej spra»
wie Wolności Ojczyzny". i

Pokolenia przyszłe lepiej od nas |
oddadzą wielkiemu Marszałkowi na-
leżne uznanie. W Ojczyźnie wielki
smutek i płakanie. Wszystkie stany
wyprzedzają się w oddawaniu Mu
ostatniej przysługi, Do kaplic i do
kościołów gromadzi się lud zasmu
cony, I da Mu naród poczesnyspo
czynek na Wawelu wśród najzasłu
(żeńiszych synów. My w przybranej |
Ojczyźnie łączymy nasze żale serde- |

  

  

naszych ma ten dzielny Syn Ojexy|
[any pomnik żywy - serdeczny --
|pomnik, który przekażemy  przy›
| sztym pokoleniom. Żywot jego - 10
|otwarta książka! Cały świat podzie
(wia jego obywatelskie cnoty -jego |
|zmagania i poświęcenia się dla Oj-
| czyzny. |

 
  

| Był to mąż nie z roli, ani a soli,
{ale z tego co. boli Nam w udziale .
\рщрш przywilej poznać, poko-
(chać i pomodlić się za bohatera -
który był odzwierciedleniem naszych -
pragnień i patrjotycznych pocz:
nań. W 1ęce Boga oddał włodarstwo
swoje szlachetnie epelnione, - 3

| Niech Mu włodarz niebieski

  

ids
| zasłużony spoczynek, Ciebie Czei
| godny przedstawicielu Ojczyz
simy, abyś przyjął naczeserdeczne
żale i złożył Je na u $ p.

| Marszałka Piłsudskiego

   
}

  
  



 

Prezydent Mościcki Zatrzymał Obecny Rząd|

 +

DECYZJĘ TE OZNAJMIt PREMJER |

SŁAWEK NA ZEBRANIU GABINETU

Po Uroczystosciach Zatobnych Ministrowie Wracają Do

Codziennej Pracy Na Swych Stanowiskach.

Warszawa, 21. maja, (PAT.) - Premjer Sławek, po konfe-|

rencji z członkami gabinetu, udał się wczoraj na Zamek do pre-

zydenta Mościckiego. Po swym powrocie oznajmił, zaś, że, "po

złożeniu należnego hołdu pamięci Marszałka Józefa Piłsudskie-|

go, rzeczywistość nakazuje nam wrócić do pracy codziennej.

Autorytet zmarłego Marszałka Piłsudskiego, który dał rządowi

władzę a narodowi zapewnienie pokoju, stworzył nowy stan rze-

czy. W myśl obecnych warunków sądziłem, iż prezydent powi-

nien zadecydować, komu życzy sobie- powierzyć kierownictwo
rządu. Po naradzie ze wszystkimi ministrami, oddałem więc cały

gabinet do dyspozycji pana prezydenta, Prezydent Mościckil
uznał jednak za wskazane zatrzymać obecny gabinet w całym|
jego składzie. W myśl życzeń prezydenta i mając jego zaufanie, |
członkowie rządu przystępują do kontynowania swej pracy i
rozlicznych obowiązków. Sądzę iż doznany wstrząs skoncentro-
wał myśli narodu na sprawy państwowe i wierzę, że jedność
wyrazi się w pracy codznenne; wszystkich i że osiągmemy to|
przez własne zasługi, tak, że pozostawiona nam w spusclzmew
przez Marszałka Plłsudskxego państwowa siła i władza będą
istniały nadal".

PO GŁĘBOKIEJ ZAŁOBIE NARÓD POL- ‘
SKI WRACA DO ZWYKLYCH ZAJĘG

Dzienniki w Swych Artykułach Wyrażają Wdzięczność
Całemu Światu Za Hołdy Dla Pamięci Marszałka

 

 

Warszawa, 21 maja. (PAT) -- Prasa polska podaje, iż ca-
ły naród polskipo wyrażeniu głębokiej-żałoby i- mutku w cere-)
monjach pogrzebowych wraca do życia normalnego w posłuchu
dla ideałów i pozostawionych przykładów przez zmarłego Mar-
szalka.

Krakowski Ilustrowany Kurjer Codziennypisze:
lek Piłsudski, dał Polsce konstvtucję, wzmacmając jej siły do
walki z trudnosclamn, utworzył jej armię, zapewnił gwarancję
bezpieczeństwa, co my zamierzamy pielęgnować przez swe wza-
jemne wysiłki codzienne".

Gazeta Polska podnosi złożenie przez cały świat hołdu dla
pamięci Marszałka. Polska zachowa z głęboką wdzięcznością i
na długo w swej pamięci wiele wyrazów współczucia i uznania
dla Wielkiego Wodza". |

 

Uczczenie Pamięci Marszałka Na Sesji Ligi Narodów

Genewa, 21. maja. (PAT,) - Na nazwyczajnej sesji Ligi
Narodów rzecznik Litwinow wygłosił aulogję ku uczczeniu pa-
инет Marszałka Piłsudskiego, wypominając jego wielkie zastu-
gi i myśli jako wielkiego człowieka. Zebranie złożyło hołd przez
zachowanie ciszy.

  

Amb. Laroche Odjechał z Warszawy bo Brukseli |
Warszawa, 21. maja, (PAT.) - Ambasador francuski Laro-

che, mianowany ambasadorem przy rządzie belgijskim w Bruk- L
seli, opuścił wczoraj Warszawę, pożegnany przez min. Becka,I
członków korpusu dyplomatycznego i przedstawicieli kolonji|
francuskiej.

DATKINAKOPIEC

|-- MARSZAŁKA 16-- |

\- TEFA PIŁSUDSKIEGO

|

‘Konstanu Plona, członek Gru

| py (1875 ZNP, Housatonic,

| Mass. ...

Tow. Kaz, żychiińskiego,

pa 2459 ZNP.

Klub Parafÿi Lubzina, P, Ma-

zur prezes, W. Dziedzie kasjer.. 10.00 |

Razemzłożono w biurze skarb- _|

nika ZNP. dotychczas. 321.00;

|
|

Józef Spiker, skarbnik ZNP. 1

 

  

 

Z GMINY 79-EJ Z. N. P.

We środę, dnia 220 maja, В. .
odbędzie się obchód Konstytucji -во

| Maja, połączony z żałobną Akademia
z powodu śmierci Marszałka Józefa
Piłsudskiego.

Obchód rozpocznie się o godzinie
1:30 wieczorem, w sali pod nową
szkołą, na Albany ul. Apeluję przeto |
do wszystkich grup przynależnych do
Gminy 79 o wzięcie udziału w obcho-
dzie oraz proszę wszystkich chorg-
żych, aby przybyli ze sztandarami,
Harcerstwo Hutca Gminy, obowiąz.

kowo ma się stawić na obchód w
komplecie,

| Jest naszym świętym  obowiąz.
kiem uczcić twórców Konstytucji 3
Maja, oraz Twórcę Wolnej i Niepo-

| dlegtej Polski, Marszałka Józefa 7
sudskiego. - Cześć! F, Szafraniec,
prezes Gminy 79.ej. (2)
---

 |

 

 

 



Amb. Laroche Odjechał z Warszawy bo Brukseli
Warszawa, 21. maja. (PAT.) - Ambasador francuski Laro-

- che, mianowany ambasadorem przy rządzie belgijskin w Bruk.
seli, opuścił wczoraj Warszawę, pożegnany przez min. Becka,
członków korpusu dyplomatycznego i
francuskiej.

przedstawicieli kolonii

  

PREMIER COERING NIE KONFEROWAŁ z CENERA-

-

|

LEM RYDZEM-ŚMICŁYM, INS

"GAZETA WARSZAWSKA" , NAJSTARSZE PISMO

W STOLICY, SPOTKAŁA SIĘ REPRESJAMI
 

Od Soboty Wszystkie Wydania Ulegają Konfiskacie Za

Brak Taktu Wobec Śmierci Marszałka
 

Warszawa, 21 maja. - Wedle
informacyj p. Fr. Słudzińskie-
g0, korespondenta "Chicago
Daily News", dystrybucia "Ga-
zety Warszawskiej", najstar-
szego pisma polskiego, wyda-
nego po raz pierwszy w 1774
roku, została zabroniona przez
władze, jak się wczoraj przedo-
stało do wiadomości, z powodu
nietaktownego potraktowania
wiadomości o śmierci Marszał-
ka Józefa Piłsudskiego.

Min. obok wiadomości
śmierci.

Laval

"Gazeta Warszawska" jest
organem narodowej demokra-
cji i bezkompromisowem pi-
smem antyrządowem, Kiedy u-
biegłego poniedziałku, drugie-
go dnia po zgonie Marszałka
wszystkie dzienniki wyszły z
czarnemi obwódkami na pierw-
szej stronie, "Gazeta Warszaw-
ska" podała w ia do mo ść o
śmierci Marszałka na odpowie-
działność półoficjalnej agencji

 

 

pod czteroszpalto- dzem - Smiglym,

Lavala, śmiejącego sig i zwró-
conego twarzą do wiadomości
o zgonie Marszałka.

Zdjęcie w wagonie.

Fotografia min. Lavala była
zdjęta w wagonie w czasie od-
jazdu z Warszawy do Moskwy
po odbytej konferencji z mini-
strem Beckiem. Jak sądzą,
władze są zdecydowane dopro-
wadzić do zamknięcia dzienni-
ka. Wszystkie jego wydania od
soboty uległy konfiskacie, wo-
bec tego prawdopodobnie prze-
stanie on zupełnie wychodzić.

Goering nie konferowal z Ry.
dzem - Śmigtym.

Gen, Goering, -premier pru-
ski i minister lotnictwa nie-
mieckiego, znajdował sie wezo-
raj w Berlinie, aby zdać raport
kanclerzowi Hitlerowi ze swych
rozmówz min. Lavalem i min.
Beckiem,
Według wiadomości do wczo-

raj, gen. Goering nie widział
się w Warszawie z gen, Ry-

S nowym in-
wym nagłówkiem, W5-ej sz ›a - spektorem generalnym armji

001, znajdowała się podo- | polskiej, zajmującym to stano-
bizna

_

francuskiego ministra wisko po Marszałku Piłsud-
spraw zagranicznych Pierre skim, chociaż obieg: %ЖSobotę

PEK TOREM ARMJI
 
pogłoski o zamiarze dyplomaty |
niemieckiego odbycia konfe- |
rencji z nowym liderem armii
polskiej. ‘
"Powróciwszy z Krakowa до |

Warszawy, Goering odbył trzy-
godzinną konferencję z min.
Beckiem. W Krakowie zaś, za-
raz po pogrzebie, Goering roz-
mawiał przeszło dwie godziny
z min, Lavalem. Na jakie te-
maty rozprawiano, pozostaje
tajemnicą,

-

Ogólnie sądzą, iż
irozmowy te będą miały pewien |
wpływ na programową mowę
Hitlera, jaka, prawdopodobnie |
już dzisiaj będzie wygłoszona)
w Berlinie, |
Tysiące zwiedza grobowiec па |

Wawelu,

W niedzielę, następnego dnia
po pogrzebie, tysiące osób po-
Spieszylo na Wawel, ażeby rzu-
cić chociaż raz okiem na trum-
nę

-

Marszałka Piłsudskiego
wśród sarkofagów

_

krölew-
skich, Na dziedziniec katedra].
ny wpuszczano tylko po parę
set osób naraz, a do grobowca |
grupami po 10 osób,

Pani Piłsudska wraz z có-|
reczkami zwiedzała w niedzie-
lę wznoszony Kopiec Marszałka
Piłsudskiego w pobliżu Krako-

| wa. Premjer S'awek, kilku dru-)
sich członków rządu i szereg o. |
ficerów sztabu generalnego, o-
[raz setki żałobników, udało sie
ównież na miejsce sypanego
kopca, cous с -

 

 



 

TOW,JEDNOŚC 1 POSTĘP, IM, OSSOLINSKICH,

UCZCIEO PAMIĘC MARSZĄŁKA PIŁSUDSKIEGO

Na posiedzeniu Tow, Jedność i
Postęp im, Ossolińskich, gr. 1670 Z.

N, P. odbytem dnia 16. maja,

uczczono pamięć &. p. Józefa P
sudskiego, Marszałka Polski i Wo-

dza narodu polskiego, Po krötkiem

i pięknem przemówieniu prezesa p.

L. Gilla, licznie zebrani członkowie

i członkinie powstali z miejsc i w

skupieniu ducha przenieśli się tam

ku trumnie, w której spoczywają

zwłoki Oswobodziciela i Budowni-

czego Polski, dziś wielkiej i silnej.
Aby tem silniej zadokumentować

swą wdzięczność za zasługi Wiel-
kiego. Marszałka dla Polski, Tow.

im. Ossolińskich uchwaliło jedno-
głośnie wyasygnować pięć dolarów

ze swej skromnej kasy, które zo-

staną przesłane na ręce Konsulatu

Polskiego, by tym drobnym datkiem

przyczynić do usypania Kopca Wo-

dzowi Pierwszej Brygady.
Tow. Jedność i Postęp, urządza

pierwszą wycieczkę do lasów po-

wiatowych, Schiller Park - przy

 

rzeki Desplaines, Data wycieczki

niedziela, 2-go czerwca, od samego

południa.
Gaje i blonia pokryły się piękną

zieloną runią, upstrzoną tu i ówdzie

kwieciem. rozmaitem,
Pocóż więc siedzieć wśród zadu-

chu i brudnych ulie, gdy tam na

śwież powietrzu można spokój»

nie odetchnąć „sobie całą pełnią

piersi i zabawić się w gronie związ=

kowem,
Dochód z wycieczki, (a będzie

tam wszystko, co dusza zapragnie)

jest na zasilenie funduszu służące»
go na ocieranie łez potrzebującym

członkom.
Dojechać łatwo, tramwajem Ir-

ving Park, następnie busom - lub

autem, Można również zajechać

wspólnie na "trocku", który wyje-

dzie z przed składu: p.n. 1050 No.
Damen ul. zaraz po 12-tej godz.

Na czele komitetu stoi: J, Szy

mański, i on udzieli wszelkich infor-

macji.
Tow. Jedność i Postęp, bierze gre-

mjalny udział w zabawie przedsej›

mowej Tow, Jedność, gr. 830, która

Odbędzie się w niedzielę, 26-g0 maja

w sali ob. Latki, Zbiórka na wy-

stęp o godz. 8-mej punktualnie.
 

 

Irving Park bulwarze, w pobliżu!

 

Trzeba nadmienić, iż Tow. im.

Ossolińskich, dobrze prosperuje, jak |‘
ia te czasy, Przetrwoło depresje. |
z bardzo małym ubytkiem członków,

                       
miejsce, a to dzięki energicznym
zarządom i gronu dzielnych praco-
wników. Bierze nader czynny udział
w życiu gminy 75-tej. Przeto ci)
wszyscy, którzy jeszcze nie nale-
za do Związku, mają dobrą sposób-
ność zapisać się do "Ossolińskich" i
wspólnie pracować, bo rzeczywiście
warto należeć do takiej grupy, gdzie
ład i porządek panuje, Posiedzenia
odbywają sięw każdy trzeci czwar=
tek miesiąca w sali p. J. Stefanika,
Superior i Noble ul., lub zapytać się
o informacje u sekr. fin. J. Piłata,
zam, pnr. 5248 School ul., Chicago.

 

 

tym roku za staraniem. Ker
Dzielnicowego Połączonych Towa«
rzystw Polskich w dzielnicy Kazi
mierzowa urządzony będzie obchód
dla uczczenia uchwalonej przez Sejm
Czteroletni wiekopomnej Konstytu-
cji 3.80 Maja. Równocześnie z tym
obchodem połączona będzie akade-
mja na cześć zmariego tydzień temu
Budowniczego nowoczesnego Pań-

OBCHCÓD MAJOWY I AKADEMIA KU CZGI MAR-.

SZALKA J, PIŁSUDSKIEGO NA KAZIMIERZOW

Jak w latach poprzednich tak 1 w stwa Polskiego, śp. Marszałka
4 Piłsudskiego. ;

 

  

  

  
  
  

    

     

   

 

 
powyższy odbędzie s

środę, dnia 2250 b. m. o godzi
7:80 wieczorem, w sali szkoł
Kazimierza, przy Albany 1 220)
Uprasza się wszystkie miejscowe To- |
warzystwa o wzięcieudziałuze sztan: |
daramt, jak również uprasza się si
nownę publiczność o Мете, №№
cie, gdyż program będzie bardzo bo:
waty. - Wiktor Pijanowski, prezes;|
Jan Zychowicz, sekretarz. _ (21, 22)

 

 

 

 
 



  
SPUSCIZNA MARSZALKA

-- PIESUDSKIEGO

Korespondenci gazet zagranicznych donoszą,

że rozpoczął się wyścig o pozyskanie Polski. -

Frederick 't'. Birchali donosi do nowojorskiego

"Times'a", że śmierć Marszałka Pi.sudskiego

stworzyła pobojowisko polityczne, na którem

rozpoczęła się toczyć waska międzynarodowa o

pozyskanie sobie przez państwa

"wyłącznej przyjazni Polski".

Dotychczas Polska staraia się być przyjazną

ze wszystkimi swoimi sąsiadami, nie chcąc byc

w wyłącznej poufałości z żadną grupą mo-

carstw- pisze dalej p. Birchall. 'To była poli-

tyka Marszałka Piłsudskiego, której zasadą by-

lo: Polacy dla Polski i dia samych siebie, za-

miast dla kogokolwiek innego.

Pan Birchail zastanawia się, czy po braknię-
ciu Piłsudskiego, jego autorytetu, siły woli,

i zdecydowanie jasnej 1 silnej wytycznej postę-

powania, może zajść zmiana w polityce Polski.

Obawią "się najwięcej niezgody wsród obozu

Marszałka, gdyz niezgoda mog.&by zepsuć wie-

le z tego, co Wielki Marszałek zbudował,

Pan Birchail stwierdza jednak daiej, że jeżeli

następcy spuścizny Marszałka będą się trzymać

ściśle wytycziej pozostawionej przez Twórcę

Polski nowoczesnej, to nie będą mieć żadnego

kłopotu zgubienia się w labiryncie krętych

bçtegek, bowiem linja wytyczna polityki pole
sklej została wyraźnie wykreślona przez Mar-
szdłka Pilsudskiego. Polska ma przymierze z
Francją, którego się trzyma, Zawaria pakt nie-
agresji z Rosją na dziesięć lat; podpisała takiż
sam pakt nieagresji i przyjazni z Niemcami
również na dziesięc lat, Ma podopneż pakty
nieagresjiz inniejszymi swymi sąsiadami. a-
lej. Folskanie Chce iść.. Uważa te pakty i te
gwarancje.pokoju za wystarczające 1 nie cnce
się wiązać ściślej z Zadną grupą państw prze-
ciw innej grupie lubmocarstwu.

Pan Birchall przewiduje, że wywartym be-
dzie wkrótce ogromny nacisk na Wolskę, by jy
skłonić definitywnie do obozu, trancusxo-rosy;-
skiego. Nie omieszkają też wywieraz na Pol-
skę ogromnego wpiywu Niemcy, any ją skusić
do derinitywnego związania się z Niemcami na
108 szczęścia lup nieszczęśćia - na Zło lub do-
bro - na podzielanie z Niemcami chwały zwy-|
cięstwa i żysków wojennych, jeżeli w przysz.ej
możliwej wojnie zwycięstwo przypadłony Niem-
com w udzialg, i
Lecz testament polityczny Phsudskiego, zo-

stawiony spadkobiercom jego wielkiego dzieła
jest:-*'Nie wpaść w ramiona bolszewickie i nie
dać się pociągnąć w uścisk niemiecki."
"Polska chce pokoju - wszyscy zgodnie to

zumiec jej stanowi-

 

   

zabiegają.: 1 Polskachce›przyjazni, ale ze wszy
stkimi. Przyjaźń bez powikiań politycznych
była celem Mmarszaika Piłsudskiego w jego po-
lityce. "Pó-jest główna jego spuścizna
ma dla Polski - jego Testament.
4 Korespondenci amerykańscy stwierdzają, że
widoki i znaki polityczne w konjunkturze poli-

dobre dia Polski. Birchall tak jeo-

  

: "Pod. kierownictwem Marszaika Pitsud-
sklego, Polska została tak rozbudowaną i tak
sing, i%, do niedawna zdawało się to niemożli-
wem. "Maona dobrą armiję i małą lecz skutecz-

na siłępowietrzną. ___
1 Jej ekonomiczna pozycja.jest na ogół dobra.
FaństWO pólskie zbogaciło się pod rządami
skolicentrójwanej władzy. Jej ludności jest da-
lęko do bogactwa, ale wszyscy mają co jeść.

O przyjaźń Polski wszyscy teraz bardzo,
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ŁĄCZNYKOMUNIKAT UKAZAŁ SIĘ

WMOSKWIE

z czwarty w. historji. Europy zawiergją

a i Rosja ścisłe przymierze. Na godzinę

«przed odjazdem ministra Lavala do Warszawy

na pogrzeb Marszałka ogłoszono w grasxe

wspólny komunikat za podpisami [д`/21131 i Lit-|

winowa. Głosi on, że odbyli podpisani ministro-

wie naradę ze Stalinem i premjerem Moloto-

wem i sformułowali nowy pakt sowiecko-frane

cuski, Wykreślono z tekstu dawnego paktu

punkt najbardziej drażliwy, który poyvodovynl

sprzeciw Polski i Niemiec. Można więc mieć

nadzieję, że dwa te państwa przyłączą się do

ramu i że wyłoni się stad ten tak pożądany)

 
  
  

traktat wschodniej Europy.
Trzy razy w ciągu dwóch wieków zawierała

oRsja sojusz z Francją i trzy razy zdradziła swe-
| go sprzymierzeńca. Czy zdradzi po raz czwar=
ly? Ktoż zgadnie? Precedensy są bogate, a że
historja się powstarza, wólno każdemu snuć
|stąd swoje wnioski,
i Pierwszy raz Rosja zwalczała wspólniez
|Francją wyrastające na wielkie mocarstwo
| Prusy pod berłem Fryderyka II-go. Przycisnę-
li go wtedy mocno do ściany i koniec jego był
niedaleki, gdy Rosja nagle zmieniła orjentację,
zwycięska armja carska zrobiła zwrot w prawo
i stanęła obok armji pruskiej, Fryderyk wy-
gral wojnę ze znanemi powszechnie nastep-|
stwami, Drugi raz było to za Napoleona I-go.|
A raz trzeci, tak jeszcze świeży w pamięci na-|
rodów, to był pokój osobny Rosji z Niemcami
i Austrją, w chwil gdy Francja i Anglja były
bliskie wyczerpania, a Stany Zjednoczone jesz-

} cze nie mogły rzucić swoich talljonów ludzi na
szalę wypadków. Jest przysłowie - do trzech
razy sztuka, Widocznie we Francji brzmi to
trochę inaczej - do czterech razy, Należy
więc odczekać, co przyniesie przyszłość w tym
czwartym wypadku. Tymczasem ma Francja
miłe wspomnienie tych kilkudziesięciu miljar-
dów franków złotych, jakie utopi.a w Rosji, ma
nadzieję utopić jeszcze klika miljardów i ma
obowiązek wypowiedzieć Niemcom wojnę, w
razie gdyby się zechciało Hitlerowi jechać przez
Leningrad do Archangielska, Wołogdy 1 Uy. A
co da Francji Rosja w przypadku najazdu Niem-
ców na Paryż czy Verdun, o tem jakoś bardzo
mało stoi w nowym traktacie,
Niebezpieczeństwo dla Francji polega na tem,

ze polityka rosyjska była zawsze i jest typu
wscnodniego, a polityka francuska, była jest
i będzie typu zachodniego. Wschód i zachód
to dwa odmienne światy. Co jedni uważają za
dobre, drudzy zapisują do rejestru rzeczy mych
i godnych potępienia. Gdzie jedni widzą obo-
wiązek, tam drudzy rozumieją tylko interes,
W każdym razie Polska może mieć to zado-

wolenie, że zrezygnowały Francja i Rosja z
pretensji do przemarszu Rosjan przez złemie
polskie.

,

A o resztę można być spokojnym, Nie
uderzy Rosja siłą na Polskę, bo w takim razie
mogłaby zmusić ją do czynnego przymierza z
Niemcami i jednocześnie sprowokować Japonje
do wojny. A Polsce potrzea tylko pokoju od
wschodu i zachodu. "Ten pokój ma dziś Polska
i mieć go będzie dzięki swejpotężnej armji i|/

 

mądreąu kierownictwu swych polityków.
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_ Hans бока ie ро
skońcentrójwanej władzy. Jej ludności jesç da-
Теко до bogactwa, ale wszyscy mają co jeść. :

: Politycznie Marszałek Piłsudski zgromadził
koło siebie grupę zdolnych ludzi, większość z
nich są. to jeszcze ludzie młodzi. Pułkownik
Beck,. minister. spraw zagranicznych, jest do-
plero w latach czterdziestych, w podobnym
wieku jest'generał Rydz-Śmigły, który obejmu-
je po Marszałku potężne stanowisko generała
inspektora armji polskiej. Generał Tadeusz
Kasprzycki, który staje aktywnym mini-
strem wojny, jest sześć lat młodszy od gene-
rała inspektora, i jest także "dopiero w latach
czterdziestych.

|

Około piętnastu z tych pomoc-
ników Piłsudskiegoznajduje się na kluczowych
stanowiskach w Polsce. A wszyscy mają teraz
nad sobą mądrego, rozsądnego koordynatora
w osobie Prezydenta Mościckiego, który nie
jest młody, ale który jest lubiany, szanowany i
któremu przedewszystkiem nadaje nowa kon-
stytucja Polski ogromną władzę. Pan Birchall
nazywa go "pojednawcą i kołem utrzymującem
równowagę niezmiernej wartości w czasie o-
becnym," ;

Jeżeli grupa ta będzie się trzymać razem -
wszystko pójdzie dobrze z Polską i dla Polski.
Jedyne niebćzpieczeństwo jakieby mogło gro-
zić Polsce, to kłótnia między tą grupą, niezgo-
da lub osobiste ambicje - iecz na to się, dzię-
ki Bogu, nie zanosi. Dla wszystkich jest zbyt
drogą, zbyt świętą spuścizna Marszałka Piłsud-
skiego.
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-WĘGRY SKŁADAJĄ HOŁD MARSZAL-

___KOWIPIESUDSKIEMU- f

Cały świat wyraża żal аши-я powoduśmierci Marszałka
świata komentuje
i czyny zmarłego
należne uznanie.
Za się o zmarłym

Piłsudskiego. Prasa całego
bardzo sympatycznie życie
Wielkiego Polaka i daje Mu
Bardzo sympatycznie wyra-
Marszałku chła prasa Amery-kańska krajowa i obcojęzyczna, "Nowy Świat"| podaje wypowiedzenie się organu WęgrówwĘAmeryce "Amerikai Magyar Nepszawa' , ktörytak się wypowiedział o Marszałku Piłsudskim| jako o przyjacielu Węgrów:

|_ "Polska straciłe swego oswobodziciela. Eu-ropa straciła budowniczego Imperjum, gdy nazawsze oczy swe zamknął Marszałek Piłsud-ski. S
\ Zvele~ Pil€udskiego,Mest to &poemat, bolaterski patrjotyzmu, który możesłużyć będzie wieki po nas jako źródło mocy imiary dla synów Narodu przeznaczonego do:odgrywania ról historycznych . . .

. . . Ten drugi rozdział dokonanych przez Pil-sudskiego czynów jest prawie tak ważny, jak
i wielu dziesiątkówTat ooswobodze-nie Polski. Polacy mogą dziękować Piłsudskie-mu, że ich Ojczyzna - dwadzieścia lat temuistniejąca tylko w historji przeszłości - jestdzisiaj, chociaż nie oficjalnie, - wielkiem mo-

  
carstwem i aktualnie zajmuje pozycję taklegowśród państw na Wchodzie Buropy, z powoduswej wagi międzynarodowej i siły, *
Polacy mogą dziękować Piłsudskiemu, żewalki partyjne nie porwały w strzępy ich mło-dego państwa, że silny: rząd: centralny skupiacałą silę narodu polskiego i że Polska spoglądaz usprawiedliwioną nadzieja w przyszłość, któ-ra możesię okazać nawet jaśniejszą, niż prze-szłość, %
Piłsudski, który walczył dzisiątki lat w celuwyzwolenia śwego narodu z niewoli i odrodze-nia silnej Polski, nathralnie z sympatjąsię do narodu pokrzywdzonego bez uwagi naprawo i sprawiedliwość Jego: egoistycznych igłodnych na ziemię sąsiadów,
Przyjaźń polsko-węgierska" ma: głęboko za-korzenione tradycje przeszłości, lecz Piłsudskiwziął wielki udział w odnowieniu tych tradycyji z jego śmiercią wielki. przyjaciel Węgrów ze-szedł do mogły." root

szedł do mogiły,"
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Wielkość

Człowie

trzeba szukać. La-
dzie nie wszystko wypowia-

dają, co myślą. Nieraz długo
trzebą czekać zanim człowiek

dowie się, co wielu ludzi my-

élalo. Były masy takich, któ- |

rzy zawsze przyznawali otwar

cie Marszałkowi Piłsudskiemu

zasługi w odbudowie kraju, a
byli tacy, którzy z różnych

przyczyn nie wypowiadali te-

go, co czuli przez lata całe, -

ale wypowiedzieli na głos swe
uczucia, gdy Marszałek zszedł

z tego świata. W "Nowinach

Polskich".. czytamy -
szym tytułem:
Śmierć Piłsudskiego -wywola-

| ła tak silno wrażenie w całym

Świecie cywilizowanym, .jakieg

(nie spowodowała dawno śmierć

żadnego koronowanego _władcy

ani żadnego nigdy potentata

znaczeniu materjalnem.

Życie Piłsudskiego było jedną

nieprzerwaną walką najpierw o

wolną, a następnie potężną Pol.
> ske.

Piłsudski nie zdobył dla sie.

bie i rodziny dóbr materjalnych.
Zostawił żonę i dwie córki "pra-

. wie bez centa", jak donoszą ko-

respondenci z Warszawy.

Jeśli tedy chodzi o dobra ma-

terjalne Piłsudski był zawsze i

pozostał do śmierci biedakiem.
A mimo to cały świat cywilizo-|

wany chyli kornie czoła nad je-
go trumną, a prasa całego świa-

ta opisuje szeroko szczegóły je-
g0 życia.

Czego to dowodzi? _Jest to

stwierdzeniem na nowym przy-

ładzie tej prawdy, że wielkość

człowieka nie zależy od siły je-

go ciała, ani bogactw materjal-

nych, ale od siły jego ducha, za-

let duchowych i wypływających

z jego czynów ofiarnych dla do-

bra ogólnego, dla dobra narodu

swojego, a przez ten naród dla
dobra ludzkości,

Z wielkości swego ducha i u

miłowania narodu czerpał Pilsud-

ski siły do walki ofiarnej o wol.

mość i potęgę tego narodu i za

to nietylko Polacy, ale świat ca»
ły składa mu hotd.

Zespolony nad grobem na-

ród w idei służenia ojczyźnie

będzie czerpał siły ze spuści.

zny duchowej, jaką zostawił

nam Marszałek i nie na hot.

dzie pośmiertnym służbę swą
dla Polski zakończymy, ale

służyć jej dalej wiernie i chę-
tnie będziemy. _
  

z nas Polaków mógł odczuć tu 2

|na naszego ukochanego Wodza któ

 

Głosy Czytelników

Hołd Piłsudskiemu
___e......

zień pogrzebu Ojca Odno-
wiciela Polski matki naszej, Wodza
Marszołka Józefa Piłsudskiego pra-
ng wyrazić kilka słów płynących z
serca.

Cześć Mu. mówię z współcznciem,
glebokim żalem w sercu. Oby магу

1
zachować go w sercu za tak wielką,
potężną Jego pracę do śmierci.

Cały świat zwrócił oczy i spogląda

  

  

rego nam Bóg powołał do wieczności
swojej.

Marszałku, Marszałku,  Marezał
kul Śmierć Twa zraniła nasze serca.

Boze, Boże, Boże drogi, daj Mu
Wieczne odpoczywanie, aby z Tobą
był razem wniebie na wieki wieków.
Amen.

Michal Ojzanowski.

 

 

Urządzany rok rocznie na Jöze-
fowie, przez patrjotyczną .Polonje
tamtejszą obchód Konstytucji 3-go
maja w tym roku, w ubiegłą nie-
dzielę, zamienił się - w rezultacie
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskie
0 -- na uroczystą Akademię Żało-
bną ku uczczeniu pamięci wielkięgo
Polaka. :
Akademja ta odbyła się prey bar-

dzo licznym udziale publiczności w
sali parafalnej i poprzedzona była
nieszporami w kościele św. Józefa.
Nieszpory celebrował ks. prałat

Jan Ostrowski, zaś patrjotyczne ka-
zanie, wygłosił ks. Stanisław Chole-
wiński, miejscowy proboszcz.
(Po przybyciu na salę parafjalną

| program stosownem przemówieniem
#ngeil p. Józef Górski, prezes Biblio-
teki i Czytelni im. Juljusza Słowa»
ckiego, który na przewodniczącego
programu poprosił p.Feliksa Kubia
ka, prezesa Osady nr. 18 ZPRK., a
na sekretarkę panią Helenę Tadda.
Z kolei orkiestra Hallerczyków o-

degrata hymn polski i amerykański,
poczem wygłosił inwokacje i prze. 

DEPESZE SZEFÖW

POLSKI 1 ST. 24.

WASHINGTON, 21 maja.
-- Depesza kondolencyjna
prezydenta Roosevelta do pre-
zydenta Mościckiego z okazji
śmierci marszałka Piłsudskie-
go była treści nastçpujÈcej:
"Wyrazam Wasze) Eksce-

Тепс)і i narodowi
moje szczere kondolencje. z
powodu śmierci znakomitego |
męża stanu i żołnierza, mar-
szalka Piłsudskiego, którego
zalety i czyny zdobyły mu wy-
sokie poszanowanie narodu a-
merykanskiego.

odpo-Prezydent Mościcki
wiedział na to:
Proszę Waszej Ekscelencji

przyjąć moje najszczersze ро-
dziękowanie za kondolencje,
które Wasza Ekscelencja wy.
raziła na moje ręce z okazji
wielkiej naszej żałoby naro-
dowej. Razem z całym naro-

polskiemu |

 
dem polskim jestem głęboko
wzruszony niemi".

 

Polonia na Józefowi Ha w _

Obchód Konstytucji 3-go maja zamieniony został na
uroczystą Akademje Zatobna

mówienie o życiu i czynach Marszał:
ka ks, Dr. Stanisław Piwowar.
Po jego przemówieniu orkiestra

Hallerczyków odegrała marsza ża»
łobnego Chopina a następnie Chór
Lutnia odśpiewał pod kierownict-
wem dra. Edwarda Urhanowicza -
"Ave Verum" Mozarta.

na, poczem Chór Filomenów pod
batutą p. Edwarda Kiepury odśpie-
wał "Pierwszą Brygadę". Wystąpił
także Chór św. Cecylÿi pod dyrekcją
p. M. Pomykalskiego, który wyko-
nał "Modlitwę" i *W Mogile Ciem-
ne)".

Dalej hejnał źałobny odegrał we-
teran wojny światowej p. B. Bec,
poczem odczytano rezolucję köndo-

lencyjną, jaka z podpisami

na zostanie na adres konsulatu pol.

skiego w Chicago.

Rezolucję tą podpisali urzędnicy

Bibljoteki i Czytelni im. J. Stowae-

kiego, Osady 18.1ej Zjednoczenia;

 
ży Polskiej na Ziemi Washingtona i

Placówki miejscowej Hallerczyków. |.
i

Wiersz o* Marszałku Piłsudskim |
oddeklamowała pani Helena |

Gminy 134 ZNP.; Związku Młodzie. ||

  
 

 



 

GMINA75 ZN.P.UCZCIŁAPAMIEGMARSZAEKA)

JÓZ. PIŁSUDSKIEGO NA SWOJEM POSIEDZENIU

Na Kopiec Wodza Polski; Dwie Nowe Grupy; Harcerstwo
Wzrasta; Brak Dobrego Instruktora; Instalacja Tow.
Ziemia Kielecka; Potrzeba Młodych Adeptow Muzyki
Do Kapeli
W minioną środę odbyło sie posie-| Z ramienia Komitetu Prasy zdał

dzenie Gminy 75-ej przy nader licz- krótkie sprawozdanie del. Skuba,
nym udziale delegatów. Przed roz- z podjętych przygotowań do obcho-
poczęciem obrad, prezes W. Kożuch, du Gminy, który, jak wspomnieliś:
powołał obecnych do powstania, by my powyżej, odbędzie się w piątek,
w milczeniu uczcić pamięć Marszał» ;24-go maja, w kwaterze gminy, Mo-
ka Polski, Oswobodziciela i mew-pve programową wygłosi p. F. X.
niczego Państwa Polskiego, Józefa Świetlik, cenzór ZNP., jak również
Piłsudskiego. | reprezentantZ. C.; ze Spiewem wy-
W poczet izby przyjeto delegatow \stapi sympatyezny chör "Dudziarz", |

dwu nowo zorganizowanych grup kapela Harcerska Gm. 75-ej i inni.:
związkowych, a to: Fr. Grabowska Początek obchodu o godz. 8-ej wie-

 
 

i Wł. Nogę z Tow. Ziemia Kleleckn.„
gr. 2823 i panią Helenę Maÿkowska |

z Tow. Jedność, gr. 2830.

Powzięto również uchwałę, by za-

rząd i delegaci wzięli jak najlicz=

niejszy udział w uroczystości insta-

Jacyjnej Tow. Ziemia Kielecka, któ-

ra odbędzie się dnia 15-go czerwca,

b. r., w sali ob. Oleszek, Kapela har-

cerska Gminy 75-ej weźmie również

udział w tej imprezie.

W międzyczasie prezes zamiano-

wał ob. A. Skubę i St. Leszczyńskie»

go do komitetu skarg i zażaleń w

miejsce nieobecnych członków.

Prezes podczas sprawozdania ze

swych czynności związanych z jego

urzędem nawoływał delegatów do

wzięcia jak najliczniejszego udziału

w obchodzie Gminy 75-j z okazji

25-ej rocznicy ogłoszenie Deklaracji

Niepodległości i wiecu agitacyjnego.

Ze sprawozdań poszczególnych ko-

mitetów okazało się, iż praca w nie-

których komitetach wre i przynosi

rezultaty, Imieniem Komitetu Roz-

woju zdał wyczerpujące sprawozda~|

nie del. Wojdak. Komitet ten był

mocno czynnym w ostatnich paru!
miesiącach, a dowodem tego, to zor-

ganizowanie dwóch nowych grup,

oraz zwerbowano wielu nowych
członków do poszczególnych grup.

Wykazuje to, iż dołożenie trochę

wysiłku i pracy przynosi dobre re-

zultaty.
Sprawy Harcerstwa referowat del.

| Oleszek i pani Janina Czachor, sekr.

kom., która zdała piekne spraworda-

nie z działalności Komitetu Opie-
kuńczego Harcerstwa. Dowiedzieliś-

my sig, iż komitet urządził "Świę- |
cone" dla harcerzy przy Gminie
75-ej, że Harcerstwo wzięło nader

liczny udział w obchodzie Konsty-|

tucji 3-go Maja i w uroczystości po- |

święcenia sztandaru w parafji św.
Szczepana, i że szeregi harcerskie

wzmocniły się znacznie, Komitet
użalał się na brak dobrego instruk-

tora, na czem:amm: cie:-bi ще

  

czorem.
Na nowe sprawy del. Gill podniést

|sprawe wyasygnowania z kasy ja:
kiej sumy pieniężnej, by choć
skromnym datkiem przyczynić się
do usypania kopca Wodzowi Narodu
Polskiego. Na wniosek del. Niemca,
izba uchwaliła jednogłośnie dać na
powyższy cel dziesięć dolarów oraz
przesłać takowe do właściwych rąk.
Omawiano również sprawy wiecu

wyborczego i na mocy uchwały dano
pełnomocnictwo zarządowi zwołania
wiecu wyborczego z chwilą ukazania
się orędzia cenzora - i wysłania do
grup zawiadomienia, by te na swych
posiedzeniach wybrały sędziów wy-
borów, konstytucją przewidzianych.)
Komitetowi zabaw polecono po-

czynić kroki celem urządzenia wy-
cieczki przed-sejmowej. |
Poruszono również, by Gmina 75

opracowała głos przedsejmowy
i przesłała takowy do ogłoszenia
w organie urzędowym "Zgoda". Pre- |
zes ma zamianować komitet i powia-
domić jego członków do przystapie»
nia do pracy nad przygotowaniem
dobrze obmyślanego i wychodzącego
(na dobro Związku głosu przedsej=
mowego, jak również przesłanie ро-
prawek do konstytucji na ręce od-
nośnego komitetu, mianowanego
przez cenzora.

Załatwiono jeszcze inne sprawy
nieco draźliwszej natury, po wyczer-
paniu' których posiedzenie zostało
odroczone.

A. Skuba, przew. K. P.
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AvoidAlliances ifYouWouldH;wePeace,
Pilsudski's Dying Warning t

*The Awkwardness of Poland's '
Position as a Buffer State
Makes It Necessary for
Us. to Tread Warily !"

ARSHAL JOSEF PILSUDSKI, beloved in Poland as the "Fatherof his Country," which he unified after the World War, wrotethe following article under the title "My Fight for Peace"
 

before his death on May 12.By MARSHAL JOSEF PILSUDSKILate Dictator of Poland.Br Special Cable,
for peace.THE real art of a soldier is not to make war but to fight

The fundamental necessity for militarism is safety
and protection of one's country. I have been a revolutionary
and a soldier all my life. It is said of me that I freed Poland,
but that is not strictly true, for without the support of my

hortly

 

WARSAW.

comrades in the Polish Legion I could have done. nothing.
I have been quoted as having

cherished bitter hatred for Rus-
sia, fear of Germany and a
certain distrust of France and
as I feel that my end is near I
welcome this opportunity to
clarify my thoughts and feelings
towards those nations which
have given Poland support and
friendship of which she has so
often been in need.

Freedom from Russia

His Boyhood Aim

To free Poland from the yoke
of Russia was my boyhood's am-
bition. When my aim was ac-
complished I sheathed the sword,
determined that 1 would never
draw it again except in the event
my country was being menaced
by an invader.
The reflection that this has

not been necessary and the fact
that I have been mole to spend
the Autumn of my life in peace:
ful statesmanship have made me
as happy as my wife, who has
reached the end of ber married
lite secure in the knowledgethat
she has brought 'mtold happi-
ness to the man she married. No
husband ever loved his wife as I
have loved Poland. No wife was
more ready to die tor her bus
band than 1 have been to lay
down my life for my country
The darkening shadows are

lighted with these thoughts and
my foreshadowed end is filled
with happy memories-with the
certainty that the future holds
for Poland nothing but peace
and happiness
Europ history has so often**

 

  

4
essential for our national exist-
ence that we do notenter into
any alliance which might mean
that we should be led into
aggressive action towards any
other power.
Our defense is such that we

can defend our frontiers from
an invasion, But our national
security does not lie in force ot
arms but in the good will which
exists between the Polish peo-
ple as a nation and those of the
great powers who are really the
arbiters of international se-
curity.
- In Great Britain Poland has
its staunchest friend, In Ger-
many we have a neighbor whose
feeling for our economic welfare
is practical and sincere. Russia
is too concerned with the in-
ternal problem of its great ex-
periment to be unduly con-
cerned with the Polish people
apart from our trade agree-
ments. France's recent gestures
of friendly co-operation have
evoked from us a happy, respon-
sive reaction.

'I Feel That War

Is Not Imminent

Many nations are still sut-
fering from growing pains, but
they are essential to economic
growth. 1 am sure that Europe
is quite ready for » true de-
mocracy of external and inte
national _trade _co-operation,
but T do teel that in spite of re-
armament In Germany and
the bringing up to pre-war
strength of the defenses of
many European nations war is
not imminent, although 1 can-
not feel that the expense in-
volved is fully justified.  
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"FATHER OF HIS COUNTRY"
A recent photographic study. of Marshal Josef Pilsudski, Savior of Poland, whose

recent death has injected new problems in the turbulent European scene.
 



my foreshadowed end !s MEC
with happy memories-with the
certainty that the future holds
for Poland nothing but peace
and happiness.
European history has so often

shown that it is the smaller

countries which are the pivot

on which cataclysmic events re-

valve. Understanding

.

between
mations is not perhaps as clear
as it should be.

Sees Poland Most

Solvent in 1945

Risk always entails dictator |

ship. The wise bead of a g0v-

ernment must always lay his

plans so that it death suddenly

ends his sphere of national ac-

tivity there is one who can step

Into the breach-one who pos-

sesses knowledgeand confidence

of his predecessor to such an ex-

tent that change of office does

not mean disorganization of the

government.

Plans I have laid for Poland

have not been for just this year

-or next-or the year after

that. All my life I have looked

ten years ahead and in doing so

have established my plans so

that in 1945 Poland should be

wrmmvmflflfi,
in the European union,
On all sides I hear talk of

war. Germany has rearmed.
France and Russia have in-
ereased _Uheli aerial

.

defense,
Great Britain and America
alone: bave remained. substan-
tially true to the fundamental
principles of the Treaty of Ver-
sailles. In order to keep Poland
in isolation from this warfever
T have modeled my economic
policy on that of Great Britain
and my personal conduct on
that of the late President Hin-
denburg of Germany.

Polish Security

Lies in Isolation

Peace for Poland is assured
by the friendly support of the
Great Powers and, although
there have been those who have
tried to tempt me into attrac-
tive alliances, 1 am certain
Polish security lies in isolation
based on the unwritten prom-
ises often made to me by visit-
ing statesmen of those powers
who bave always extended the
hand of friendship to Poland.

Although many of us have
lost some faith in the League
of Nations, I feel that interna-
tional fear among people of all
mations as to the consequences
of the next war will ensure
peace. 'The position and popu-
lation of Poland makes it ag>

 
the bringing up to pre-war
strength of the defenses of
many European nations war is
not imminent, although 1 can-
not feel that the expense in-
volved is fully justified.,
The awkwardness of Poland's

position as a buffer state has
made it necessary for me to
tread very warily in my foreign
commitments and I feel that
the slow, cool-headedness of an
old man has something to do
with the placid quictude of
Poland's present-day govern-
ment,

 

"FATHER OFHIS COUNTRY" __

A: recent photographic study. of Marshal ]usef'PiIsmEÈ Savior of Poland, whose
recent death has injected new problems in the turbulent European scene.% f

The financial reconstruction
of Polana has been one of my
most arduous .tasks. _When
Poland was reborn we inherited
a destructive currency and lack
of capital and credit, but this
was only a natural sequence to
the death and rebirth of our
little nation. It bas been my
rule to give the banks every

support possible for a govern-
ment in nursing of the patient
back to economie health and 1
am happy to be able to say
that, taking into consideration
the difficulties which Poland
bad to overcome, my country
today ,is pr almost
daily in prosperity.
The financial support we

- -

have had from abroad has had
a good deal to do with this re-

{turn: to prosperity and I am
' thankful to be able to say that
| our foreign credits are welcome
and secure.
Poland stands for peace and

prosperity. _The future is safe
in the hands of my generals-
and my people.
Komm


